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Za Redakcją odpowiedzialny 

tanisław Bronikowski w Poznaniu.

iini»tracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

i dni
Dziennik Poznański

hodzi cedzienuie z wyjątkiem poniedziałków 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
tedakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynssj w Feunsie 3 Ut, 15 tibr.t w -sAatwi» r.ta 
nutckióm 3 tal. 1 abr. 3 fan., w 8 i guldenów
w« Franoyi 18 f?., w Anglii i tal. 15 £ #r<w Szwscy 
5 tal. 15 akr., w Dauli 4 tal. 2 sbr., we Włoszeek 
w bzwajcaryi i Belgii 4 taE, w Turcyi 38 w Aro«-

tyce B tal. i*/t abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłata przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwacn do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylk© nasze ąjentury, 
za Któryca pośrednictwem (zobacz uiiój) można takt«

przesyłać ogłoszeni« do okspei. Dzień. Potn.K 
a Kękopisma
* nadsyłane Redakcji ni« zwracają się i nistozuu-.

Publicité Uni-} 
A. R » t e• 
- W Wro-

P 8 2 H A ti, 17 sierpnia.

Według najświeższych telegramów przybył Ba­
ne w dniu 15 biu. do Kolonii i, jak się zdaje, dotych- 
s tam jeszcze bawi. Donoszę, bowiem z tego miasta, 

• żona Bazaina w dniu wczorajszym wyjechała ze 
ym siostrzeńcem do Spaa po swe dzieci i dzisiaj 
idziewana z powrotem. Koln. Z t g. ogłasza list 
Di Bazaine, wystosowany do ministra spraw we- 
ętrznycb, w którym żona byłego marszałka Francyi 
łaje znane już a wspomniane przez nas szcze- 
ly ucieczki z wyspy św. Małgorzaty i zaręcza, że 
i tylko i jćj siostrzeniec Alvarez de Kuli ułatwili 
eczkę. Na ten krok stanowczy zdecydowała się 
sdy dopićro, kiedy się jej nie powiodło złagodzić 
ry więziennój; męża swego miała nakłonić do ucis- 
;i listami pisanemi atramentem sympatycznym. Jak 
zdaje, list ten obliczony jedynie na to, ażeby od- 

ócić podejrzenie, jakie cięży na komendancie waro- 
i Ste. Marguerite i innych osobistościach, znanych 
swych zasad bonapartystowskich. Bądź jak bądź, 
sczka Bazaina a mianowicie okoliczność, że u nie- 
yjaciół swej ojczyzny szuka schronienia, do reszty 
>ija godność jego i powiększa jeszcze hańbę, jakę 

już okrył. — Eksmarszałek Bazaine poddawszy 
sędowi, bo mógł siedzieć za granicę jako napo- 

ński marszałek, powinien był przyjęć wyrok sadu,
; przynajmnićj nakazywało poczucie godności oso- 
tćj, którój wszyscy mieli prawo wymagać od czło­
nka noszęcego kiedyś tytuł marszałka Francyi. Że 
rszałek uciekł dla tego, ażeby być czynnym — zdaje 
nie ulegać wątpliwości. Zdawałoby się także dalći, 
żadne stronnictwo polityczne przyjaćby go nie po­
rno, bo zanadto na nim cięży pogarda a ucieczka 
siejsza tćj pogardy z pewnościę nie zmniejszyli, 
człowieku posiadającym poczucie prawdziwego ho­

ra wyrok sadu byłby wywołał uczucie potrzeby eks- 
oyi, pokuty. Bazaine jednakowoż, jak widoczna, 
óció cbce do władzy, honorów; hańba jego własna 
skę ścięgnęł na kraj, nietylko nie zabiły go, ale 
tocznie prześliznęły się bez śladu po jego usposo- 
niu, zahartowanćm pychę i egoizmem. Francya da- 

toejsza odrzuciłaby z pewnością taKiego o*łwwtóita —
jź uczyni dzisiejsza w obecnym stanie rzeczy, przy 
pi rzędzie bez nazwy, na którego czele stoi człowiek

¡
głowy, przy intrygach dynastycznych, wicbrzęcych 
l bezustannie? Ciekawa, wreszcie, jak zapatrywać 
będzie prasa niemiecka na ucieczkę i na pobyt w 
onii eksmarszałka, który w dniu ¡15 bm. odwiedził 
jenerała pruskiego Kummera i od niego także 

brał wizytę. — Ale porzućmy tę wstrętną dla nas 
iwę i przejdźmy do innych wiadomości.

Dotychczas nie ogłoszono jeszcze urzędownie u- 
nia hiszpańskiego rzędu, z wszystkiego jednak, co 
:ę dzienniki, wnosić należy, że ogłoszenie to nieba- 

ein nastąpi. Dzienniki berlińskie wymownćin są świa- 
ctwem, żs na to uznanie mnićj może oddziałała opinia

powszechna, to echo sumienia narodów, które czasami 
drzemie, ale koniec końcem zawsze się odzywa — jak 
nieograniczona do Francyi nienawiść ze strony Niemiec, 
chęć odosobnienia tego kraju, chęć przymnożenia mu 
kłopotów. Przyszłość wykaże, czy za tćm uznaniem 
nie kryje się jakaś myśl przymierza z Hiszpania, czy 
ono nie jest prologiem do ściślejszego zaczepno-odpor- 
nego związku podyktowanego marszałkowi Serrano 
przez wdzięczność.

Z pola walki w Hiszpanii to tylko mamy do nad­
mienienia, że karliści cztery lokomotywy pociągu, idą­
cego z Madrytu do Sarragossy, wrzucili w wodę i że 
zniszczyli cztery mosty. W bitwie pod Oteiza stracili 
podobno karliści około 700 żołnierza i wiele amunicyi. 
Wojsko republikańskie maszeruje w kierunku Larragi.

Aresztowania, jakie odbyły się w ostatnich dniach 
we Włoszech, powszechną na siebie zwracają uwagę, 
a objawy nieukontentowania i wiadomość o spiskach 
niepokoję nie mało rząd włoski. Dwudziestu siedmiu 
deputowanych stronnictwa republikańskiego, którzy pod 
Rimini zostali uwięzieni, wystÓsowali pod dniem 2 go 
b. m. protest, w którym zapewniają, że zgromadzenie 
w X*Pa.^'uss* odbyło się w tym tylko celu, ażeby na­
radzić się co do przyszłego stanowiska stronnictwa re­
publikańskiego w obec bieżących kwestyi i co do ta­
ktyki przy nadchodzących wyborach.

W sprawie brukselskiego kongresu międzynarodo­
wego sprzeczne rozchodzą się pogłoski. Podczas kiedy 
niektóre pisma donoszą, że kongres w krotce zamknię­
tym zostanie, coby dowodziło bezowocności rozpraw, 
zaręczają znów inne dzienniki, że kongres odroczonym 
tylko będzie i zbierze się późnićj w celu podjęcia przer­
wanych prac.

Sîorespondencye Dziennika Pozn.

# Do odezwy w sprawie języka pol­
skiego, zamieszczonćj w ostatnim numerze naszego 
pisma, dodajemy dzisiaj, że pod rzeczoną odezwą pod­
pisywać się tylko mogą ojcowie mający synów uczę­
szczających do najniższych trzech klas gimnazyalnych. 
Odezwa zaś wyłożoną jest do podpisu nie w Baza­
rze, jak to donoailismx nieobecności n. Mn.
gnueaewicza w r r a ii c u z k i m hotelu u p. Łu- 
zińskiego.

Wiadomości urzędowe.
Sędziami powiatowymi mianowani zostali asesorowie sądo­

wi Stook przy sądzie powiatowym w Darkehraen, dr. Karo 
przy sądzie powiatowym w Margrabowie, E r I e r przy sądzie 
powiatowym w Szczytnie i Robrsobeidt przy sądzie powia­
towym w Kwidzynie.

godność sekretarzy i radzców magistrackich jakkol"
’ wiek się nieuczyli, ani prawa natury, ani prawa rzym" 

skiego? Niech świetna rada miejska wyśle kogo np- 
i do Szwajcaryi albo niech w jakikolwiek inny sposób 
i zasięgnie informacyi ztamtąd, a przekona się, źe gminy 
’ najlepiej urządzone i rządzące się prawie zupełnie bez
■ jurystów w swych urzędach gminnych obchodzą się.

Równocześnie powinnaby reprezentacya miasta sta- 
i rać się jak najusilnićj o uwolnienie magistratu od obo- 
‘ wiązku zastępowania rządu w przeróżnych czynnościach 

a jeżeliby to było niemożliwe, wykołatać od skarbu za 
to osobne wynagrodzenie. Na każdy jednak sposób 
oddzielićby powinna czynności tak zwanego „poruczo- 

: nego zakresu działania“ prawie wyłącznie administra­
cyjnych.

i Sprawy te będą niewątpliwie przedmiotem obrad 
1 wieca miejskiego, który w sobotę rozpoczyna 
‘ swoje posiedzenia.
j Uroczystość na kopcu Unii trwa ciągle. Lew, o 
, którym w ostatnim liście pisałem, został rzeczywiście 
i w niedzielę na sam szczyt kopca przez młodzież wy- 
! ciągnięty. Pracę tę ułatwiła, jak wiadomo, połicya, 
i zarządziwszy w nocy przewiezienie lwa tego z ratusza 
j aż pod sam kopiec. Od czasu rozpoczęcia robót około 
J sypania kopca, nie było tam jeszcze nigdy tak licznego 
j zgromadzenia jak w niedzielę. Wszystkie warstwy na- 

szego społeczeństwa były tam zastąpione (jedynie ży- 
; dów nie było) i wszystkie brały udział w wożeniu 
' ziemi. .Obok strojnćj damy., sługa, obok akademika, 

wyrobnik, obok żołnierza dziecko, wszyscy tam równi. 
Najliczniejszy jednak kontyngens pracowników, dostar­
cza —• i to jest najbardzićj pocieszającym — lud pro­
sty, członkowie Gwiazdy, czeladź rzemieślnicza, wy­
robnicy, parobcy i t. d. Miły to rzeczywiście widok! 
Jakięmś zdrowszćm, polskićm powietrzem oddycha się 
na tym kopcu, który w oczach rośnie, jako wieczny 

i pomnik wielkiego aktu historycznego, prawdziwćj fe- 
deracyi trzech narodów, a rośnie pracą ludu polskiego, 
pracą ciężką, mozolną. W czasie gdy nikt nic za 
darmo nie robi, kopią i wożą ludzie, którzy ciężko 
cale dnie pracują dla zarobku, kamień i ziemię, 

i z taką ochotą, z takim zapałem, jakiego za ża- 
’ (KlA rpr2d„ounn;rwVm strfruszBa';-'-—pn

mięta Somosierę, a pracuje to wszystko pod kierun­
kiem zasłużonego posła lwowskiego Smolki wożącego 
ziemię na kopiec osobiście codziennie godzin kilka. 
Równie liczne było zgromadzenie wczoraj, równie o- 
choczo i gorliwie pracowano wczoraj do późnćj nocy 
wśród śpiewów i wesołego gwaru pod okiem samego 
Zygmunta Augusta, którego posąg przyozdobiła 
Gwiazda chorągwiami i wieńcami dębowemi. Wie­
czorem oświetlono kopiec licznemi lampionami, a na 
szczycie dotychczasowym kopca, płonęła do późnćj no­
cy beczka smoły, rzucając dziwnie dzikie a urocze 
światło na stoki góry, po których do miasta wracały 
liczne pracowników gromady. Dziś i jutro dalsza gro­
madna praca na kopcu.

Lwów. 14 sierpnia.
(Magistrat lwowski. — Brak kancelistów. — Wieo miejski. —• 

Kopiec unii.)
(T.) Nasz zarząd miejski choruje na brak urzę­

dników zdolnych, posiadających wymagane kwalifika- 
cye. Niewiem czy jest drugie państwo w Europie, 
gdzieby było tylu urzędników co w Austryi. A Gali- 
cya do Austryi należy. Nie wiem, czy je3t drugi kraj 
obok Galicyi, w którymby między inteligencyą było 
tylu jurystów, co u nas. A jednak magistratowi naszemu 
brak urzędników jurystów. U nas przez długi szereg 
lat kształcono młodzież tylko na księży albo na jury­
stów. Chłopakowi, który skończył gimnazyum, kazali 
rodzice z malemi bardzo wyjątkami jeżeli byli ubożsi, 
iść na teologją, bo najprędzej mógł dojść do „kawałka 
Chleba4'* jeżeli zamożniejsi na prawo, bo mógł syn zo­
stać urzędnikiem „za dekretem.“ Mimo to magistrat 
nasz nie ma urzędników. Kilku starszych radzców 
magistrackich zmarło, kilku młodszych zdolnych kan­
celistów przeniosło się do innych urzędów, rada 
miejska więc rozpisuje ciągle konkursa na posady 
ridzców, sekretarzy i t. d. ale wszystko bezskute­
cznie. Nikt do służby miejskićj iść nie cbce. I 
rzecz prosta. Zdolny jurysta, posiadający takie egza- 
rnina jakie dla wyższych urzędników magistrackich 
są przepisane, ma otwarte pole w służbie krajowej i 
państwowćj, gdzie i mniejsza i mnićj przykra praca, 
gdzie bez porównania lepszą ma płacę i ogromne wi­
doki posuwania się na coraz wjższe szczeble w hierar­
chii urzędniczćj. Zupełnie więc jest rzeczą naturalną, 
że do służby magistrackićj, gdzie urzędnik rzadko 
bardzo ma nawet sposobność korzystania ze swych 
wiadomości jurydycznych, gdzie obok bezpośrednich 
przełożonych biurowych ma' jeszcze 100 radnych nad 
sobą, gdzie narażonym jest co chwila na tysiączne nie­
przyjemności, gdzie płaca jak na dzisiejsze stósunki i 
w porównaniu z innemi urzędami jest bardzo lichą, i 
gdzie nie ma żadnych prawie widoków awansu młody 
*pdjia)atU‘ *ios’aGaia,CV nrzenienne porznmina. inrvsta nie

Komisya, którój polecono reorganizacyą magistratu 
powinnaby się — chcąc złemu zaradzić — zastanowić 
przedewszy8tkićm nad tćm, czy dla służby magistra­
ckićj potrzeba rzeczywiście tylu jurystów? O 
ile znam obowiązki, jakie urzędnicy magistraccy 
spełniać mają, obowiązki prawie wyłącznie administra­
cyjne, wystarczyłaby dziesiąta część tćj liczby jury­
stów jaką dziś mamy w magistracie i ledwie od dzie­
siątej części tak zwanych urzędników konceptowych 
należałoby żądać takich kwalifikacyi, takich szkół i 
egzaminów, jakich dziś od każdego kancelisty się 
wymaga. — Iluż tu jest ludzi bardzo zdolnych, 
którzy wybornymi są administratorami i wyśmie­
nicie z wielką korzyścią dla miasta mogliby piastować

W Warszawie.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 183, 184 i 185.)

W czasie tańca mógł zamienić z podkoinorzan- 
ią kilka wyrazów i dowiedział się o spodziewanćm 
wolnieniu jej ojca, na co tak skutecznie wpłynęła 
rajczyna, to tćż zaraz po skończonym anglezie prosił 
iickiego, żeby go jćj zaprezentował, a ta po rozmowie 
młodzieńcem zbliżyła się do jenerałowćj:

— Coś źle nasze projektu stoją — ozwała się — 
i myślałam, że ten pan Józef to jakiś ordynaryjny 
dachetka, a widzę, żs to jest un enfant de bonne 
aaison; przystojny, miłego układu, przyznać muszę, 
e się bardzo podobać może, niebezpieczny to rywal 
la Alfonsa. Przyznam ci się, że się bardzo obawiam 
ddegoś zajścia między nimi.

— I ma pani słuszność, odrzekła jenerałowa — 
rzeba wymódz na kasztelanicu, żeby powstrzymał na- 
uralną niecierpliwość swoją, bo ten chłopiec jest bar- 
izo zuchwały; przed czterema laty miałyśmy tego do- 
*ód, a cóż dopićro teraz.

Kiedy tak rozmowa toczyła się między obu pro- 
sktorkami kasztelanica, Kicki, wierny roli cicerona 
leconćj mu przez księcia, zapoznał pana Józefa z mło­
dzieżą; w ich liczbie napotkał znajomych z lat dzie­
lonych, a tymi byli dwaj wojewodzicowie Małacho­
wscy, których ojciec mieszkał w Siemieniu, o kilka 
oil od majątku stryja pana Józefa leżącym. Wszy­
tko to była młodzież, co się skupiała koło księcia Jó­
zefa i jego duchem rycerskim owiana niechętnie pa­
dała na owych przesadnych elegantów albo zniewie- 
'oiałych papinków, między którymi kasztelanie rój wo- 
Iził. Te dwa różne odcienia spostrzegł zaraz pan Jó- 
ol i rad był niezmiernie, że go traf postawił od razu 

w przeciwnym kasztelanicowi obozie.
Pomimo tego podziału w towarzystwie bawiono 
wesoło, a około trzecićj jenerałowa, korzystając

; chwilowego oddalenia się pana Józefa z kilku in- 
'ymi do jadalnćj sali, opuściła zabawę wraz z siostrze- 
llcą, którą odprowadził do powozu kasztelanie. Łatwo 
3°jąć, że po odjeździe panny Maryanny wieczór dla 
sąszego młodzieńca nie przedstawiał żadnćj przyjemno­
ści; pozostał nie mnićj do rana, Kicki bowiem uprze- 
Iził go, że o dziesiątćj będzie rewelion, na którym 
£siążę radby widział wszystkich mu życzliwych.

Przy tćm tedy przyjęciu męzkićm przypijano do 
a,rgo za prmjślność legionów, poświęcono toast czci

dzielnych ich przywódzców, inny wspólnym nadziejom; 
i choć książę nie był zwolennikiem Bachusa i dla 
formy tylko małym kieliszkiem wnosił zdrowia albo 
spełniał wnoszone, nie mnićj goście jego nie szli za , 
tym przykładem i głośne objawy podniecoaćj trunkiem 
wesołości słychać było w gronie biesiadników.

Wszyscy bratali się z panem Józefem, on zaś naj- ' 
więcćj czuł sympatyi do towarzyszy lat dziecinnych, 1 
jakimi byli dwaj Małachowscy i Kicki i ten ostatni, i 
wśród objawów przyjaznych, wymógł na nim obietnicę, ; 
że opuści mieszkanie w domu zajezdnym, gdzie sta­
nął, i podzieli jego własne, które miał obszerne.

Któż nie doznał przy pierwszćin poznaniu czło- i 
wieka dawnićj mu nieznanego jakiegoś dziwnego po- ! 
ciągu, który układ, sympatyczne obejście i zgodność 
zapatrywania nowo poznanego wywołują; a jak do 
tego dodamy urok wspomnień lat dziecinnych, dziwić ' 
nas nie będzie, że od razu zawiązał się ścisły stósunek 
między Kickim i panem Józefem i że wkrótce przy­
szło do zwierzeń, tćj potrzeby młodego wieku.

Po upływie dni kilku najskrytsze tajniki serca na­
szego młodzieńca nie były sekretem dla towarzysza 
jego lat dziecinnych, bo co dzień po powrocie z jakie- j 
goś wieczora lub męzkiego zebrania późno w noc roz- i 
mawiali o tćm.

W krótkim czasie uczucie pana Józefa dla podko- ; 
morzanki przestało być tajemnicą, bo Kicki, wypyty­
wany przez życzliwych młodemu legioniście, otwarcie 
się o tćm wyrażał. Mówił o tćm z młodzieńcem ksią­
żę Józef, a żądny dopomódz mu wynajdywał sposo­
bności zbliżenia go do przedmiotu jego miłości; wpły­
nął tćż na siostrę, wystawiając jćj zjednćj strony czy­
sty zapał młodego serca, które ani czas ani oddalenie 
zmienić nie potrafiło, z drugićj niecną żądzę przeżyte­
go człowieka, który pozorem miłości chciał ubarwić 
rachubę na posag młodćj osoby, konieczny dla niego 
do poratowania strat majątkowych wszelkiego rodzaju 
nadużyciami spowodowanych.

Książę miał tak silne dowody na poparcie twier­
dzenia swego, że oburzyło się prawe serce referenda- 
rzowćj tak daleko, iż pomimo zażyłości swój z kraj- 
czyną otwarcie wzięła w opiekę pana Józefa; ztąd 
częste z jćj strony zaprosiny jenerałowćj i jej siostrze­
nicy na obiady i wieczorki albo wycieczki do Jabłon­
ny, majętności księcia w blizkości Warszawy połc- 
żonćj.

Podkomorzanka spotykała tam zawsze pana Jó­
zefa, a kasztelanie wtenczas tylko odbierał zaproszenie, 
kiedy liczniejsze było zebranie a względy towarzyskie 
nie pozwalały pomijać go.

Pan Józef bywał w domu jenerałowćj, a ta, lubo 
z niechęcią, nie śmiała mu jednak wzbraniać wstępu, 
bo zmuszały ją do tego względy podkomorzego dla

młodzieńca, czego dowody opowiadana panna Mnryanna, 
cytując to uwolnienie jego w Wenecyi, to znowu ko- 
respondencyą w czasie nieszczęsnej wyprawy nad Tre- 
bią, którą podkomorzy, opuszczając Rzym, u córi i po­
zostawił.

W liczbie domów, gdzie częstym bywał gościem 
pan Józef a bardzo łaskawie przyjmowanym, był dom 
pani Krasińskićj, starościny opinogórskićj, wielkiej po­
wagi damy. Prowadziła ona dom otwarty, gdzie oby­
czaj polski z całą ścisłością był zachowywany, a wła­
sne zapatrywanie się starościny, równie jak poszano­
wanie tradycyi rodowych były tego powodem. Mąż 
jćj bowiem był synem Michała Krasińskiego, podko­
morzego różańskiego, marszałka jener.ilnego konfede- 
racyi barskićj, który wraz z bratem swoim Adamem, 
biskupem kamienieckim, i Józefem Pułaskim, starostą 
wareckim, był twórcą tego patryotycznego powstania; 
sama zaś stan ścina była córką Czackiego, podczaszego 
koronnego, sławnego z patryotyzmu i pobożności a 
pierwszej ofiary gwałtu, jakiego się dopuściła Moskwa 
na wysokim urzędniku koronnym, porywając go z ko­
ścioła w chwili, kiedy przyjmował przenajświętszy Sa­
krament i uwożąc w głąb Moskwy;*) brat zaś jćj 
rodzony bjł ów Tadeusz Czacki, starosta nowogrodzki, 
już w owym czasie znany z prac literackich i wielkićj 
miłości dla kraju, w parę lat późnićj założyciel słyn­
nego instytutu naukowego w Krzemieńcu, ua co zna­
czną część mienia swego poświęcił.

Dawność i zacność rodu Krasińskich i Czackich, 
świetne ich koligacye, odpowiednie imieniowi mienie a 
przytćm surowość zasad i wysokie cnoty domowe pani 
starościny opinogórskićj wzniecały tak ogólne posza­
nowanie, źe nawet lekka i cudzoziemskim obyczajom 
hołdująca część towarzystwa pomimo nudów, jakich 
doznawała w tym staropolskim salonie, nie śmiała o- 
bracaó go w śmieszność, lecz owszem zbierała się w 
nim licznie. W tćj liczbie była i jenerałowa, przyj­
mowana przez poważną matronę z większą niż na to 
zasługiwała grzecznością, a te niespodziewane względy 
zawdzięczała wyłącznej łaskawości pani Krasińskićj dla 
podkomorzanki, którą tćż serdecznie polubiła i zawsze 
„aniołkiem“ swoim nazywała. Przedstawiony w jćj 
domu pan Józef, nie dziw, że doznał od pierwszćj 
chwili łaskawego przyjęcia; znane bowiem były pani 
Krasińskiej blizkie stósunki, jakie jego dziada łączyły 
w czasach konfederacyi barskićj tak z ojcem jćj męża 
jak i z jego stryjem, a gdy poznała bliżćj piękne przy­
mioty duszy naszego młodzieńca i odgadła silne a tak 
czyste jego uc.racie dla panny Maryanny, początkowa 
jćj uprzejmość zamieniła się w szczerą życzliwość a na­

*) Obraz przedstawiający gwałt ten był przed kilkunastu 
łaty w jednćj z oerkwi na Wołyniu.

stępstwem była zaraz jawniejsza niechęć i odraza dla 
kasztelanica Spicymirskiego, którą tćż przy każdćj spo­
sobności wyraźnie okazywała.

Dwa razy w tygodniu było u nićj ogólne przy­
jęcie.

Na jednćj z takich recepcyi świetniejszćj może jak 
zwykle obszerny apartament pałacu Krasińskich na 
Krakowskićm przedmieściu zapełnił się gośćmi a w 
wyborowćm tćm gronie obejmującćm całe wyższe to­
warzystwo warszawskie, oba jego obozy, licznie repre­
zentowane, przedstawiały na pozór jedność, którćj je­
dnak w gruncie rzeczy nie było. Jakoż wśród coraz 
bardziej ożywionych rozmów zaczęły się już mimowol­
nie tworzyć osobne kółka, które rozdział w opiniach 
wydatnie wyrażały.

Wśród jednego takiego grona, złożonego z mło­
dych i przesadnych elegantów, królował niejako ka­
sztelanie, wytworny zarówno w stroju jak i w mowie, 
którćj lekkość i dowcip adepci jego podziwiali. W in- 
nćm znowu kółku Kicki, młodzi Małachowscy i co było 
zac.ćj i cudzoziemszczyzną nie zepsutćj młodzieży, 
prowadzili żywą rozmowę o ciekawych wypadkach, ja­
kich czas ten tak obficie dostarczał.

Do tego to grona należał nasz pan Józef i właśnie 
chciał odpowiedzieć na jedno z licznie czynionych mu 
zapytań, kiedy dojrzał poufne skinienie gospodyni do­
mu, którćra go do siebie wzywała. Podszedł więc 
skwapliwie i, skłoniwszy się nizko, stanął przed kana­
pą, na którćj wśród obszernego koła dam siedziała pa­
ni Krasińska z panią Tyszkiewieżową, a z obu stron 
kanapy było kilka miejsc próżnych, przeznaczonych 
zwykle dla tych gości, których gospodyni domu ko­
lejno bliżćj siebie mieć chciala. Zaczęła wypytywać 
naszego młodzieńca o jenerałów Dąbrowskiego i Knia- 
ziewicza, a wśród tćj rozmowy rzucała wzrok niecier­
pliwy ku głębi salonu, jakby na kogoś jeszcze czekała. 
Po niejakim czasie uśmiech twarz jćj rozjaśnił.

— A! przecież! — wyrzekła mimowolnie i po­
wstała z kanapy.

Usunął się pan Józef i skłonił głęboko, bo o parę 
kroków ujrzał jenerałowę a obok nićj podkomorzankę.

Przywitała uprzejmie jenerałowę pani Krasińska, 
a całując w czoło pannę Maryannę:

— Siadajże koło raaie, mój aniołku — rzekła do 
nićj z serdeczną życzliwością — właściwe to dla cie­
bie miejsce, bo blizkie mojego serca.

To mówiąc, na najbliższćm krześle posadziła pod­
komorzankę a drugie obok wskazała ręką młodzień­
cowi.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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Paryż, 14 sierpnia.
(Ucieczka Bazaine’a. — Gdzie się obróci? — Szczegóły i śle­
dztwo — Rząd i administraoya. — Polityka p. de Broglie. — 
Neptun i marszałek Mac-Mahon. — Wybór w Calvados. — Are­
sztowania w Bordeaux i w Marsylii. — Dymisya p. Vautrain. — 
Posiedzenie akademii — Uznanie rzeozypospolitéj hiszpańskiej.)

S. E. Bazaine uciekł z wyspy Ste Marguerite. 
Człowiek ten utracił wszelkie uczucie godności i ho­
noru, poniżył się sam tę, ucieczkę więcej, niż go wy­
roki sprawiedliwości ludzkićj mogły kiedy poniżyć; 
były marszałek Francyi, który dał słowo honoru, że 
nie ucieknie, ucieka i sam się zapisuje do nikczemni­
ków ostatniego rzędu; można go było dotęd uważać 
za ambitnego człowieka sięgajęcego aż do największej 
zbrodni, ale zachewujęcego jeszcze coś wielkiego w 
hańbie swojćj, dzisiaj spadł dobrowolnie do poziomu 
zwyczajnych złoczyńców ; jest to po prostu un for­
çat en rupture de ban. Kiedy po wyroku, 
który go na śmierć skazał, następila przemiana kary, 
chwaliliśmy postępek marszałka; mówiliśmy, że Fran- 
cya przez jego usta wyrzekła wielkie słowo: nie matki 
czynem mścić się nad synem. Dziś pokazuje się, że 
sam tylko Bazaine nie zrozumiał doniosłości tego uła­
skawienia i na nie bynajmnićj nie zasługiwał. Prze­
winił raz jeszcze przeciw ojczyźnie, którćj prawa po­
gwałcił, przeciw marszałkowi, którego wielkomyślno- 
ści ta pozioma dusza nie była w stanie zrozumieć, 
przeciw samemu sobie i rodzinie swojćj, którćj nazwi­
sko zhańbił do reszty. Niech teraz włóczy się po świę­
cie; nikt go teraz przyjęć nie może. Jedni twierdzili, 
(p. Veuillot między innymi) że t ojedzie do obozu don 
Karlosa, ale była to ze strony dziennikarza chwila za­
pomnienia, w którćj śmiertelnie niechcęcy ubliżył spra­
wie, którćj mieni się obrońcę; drudzy (la Liberté) 
mówię przeciwnie, że Serrano woła go do siebie, aby 
dać mu dowództwo w walce przeciw karlistom, którćj 
był już dawnićj uczestnikiem; ale wszyscy Hiszpanie 
odpowiadają, że Serrano, gdyby się tego dopuścił, 
nie pozostałby 24 godzin na czele rzędu. Pojechał on 
do Włoch i z Włoch pojedzie podobno do Belgii (?), ale 
ziemia belgijska, jakkolwiek gościnna, za nadto sprzyja 
Francyi i honorowi, aby bezpiecznie było na niej żyć 
temu, który wiarołomnie zdradził po dwakroć ojczyznę; 
ucieknie on jeszcze dalćj do Anglii, do Chiselhurst; 
ale kto wie, czy tam nawet dozna przychylnego przy­
jęcia. W Stanach Zjednoczonych? Nie. Meksyk jest 
zbyt blizki, w Ameryce nie ma dla niego miejsca. 
On przytułek znaleźć może jedynie u wrogów swojćj 
ojczyzny; zobaczymy, czy zhańbi się ta ostatnię plama.

Szczegóły jeszcze niedokładnie sa znane, chociaż 
śledztwo czynnie się odbywa. Prawdopodobnie jednak 
najwięcćj przyczynił się do ucieczki po pani Bazaine 
i jćj krewnym p. Rull sam dyrektor więzienia, Korsy­
kanin, p. Marchi. Bazaine uciekł z wyspy wieczorem 
nie zaś rano, jak z początku mówiono, i bez żadnej 
trudności, może tylko przebrany za służącego, bo i 
w Genui za takiego uchodził ; statek włosko- francuzkićj 
kompanii „Baron Ricasoli“ miał go przewieźć do tego 
miasta. Przyjaciel Bazaine’a, pułkownik Vilette, are­
sztowanym został w Marsylii na dworcu kolei żelaznćj 
yr.rduEi)'. miał.Boiechąć,.eiNikt tu nie
dzono sie z nim nawet bardzo surowo; w ostatnich 
tylko czasach skutkiem przedstawień trzecićj osoby po­
lecił rząd unikać zbytniej surowości, nie spuszczając 
jednak z potrzebnej czujności. Czy rozkazy te zostały 
źle zrozumiane ? Czy przekupiono bądź dyrektora, bądź 
straż niższa? Śledztwo to okaże. Tymczasem marsza- 
łak Mac-Mahon a szczególniej minister spraw we­
wnętrznych jen. Chabaud-Latour niezmiernie się mar­
twię z mogacćj na nich, choć niesłusznie, spaść od­
powiedzialne ści. Jest to tylko nowy dowód, że na 
wszystkich szczeblach administracyjnej hierarchii znaj­
duję się osoby nie przychylne obecnemu rzędowi a pra­
cujące w nadziei restauracyi cesarskićj, a nieinaczćj bę­
dzie, póki forma rzędu nie zostanie ustalona, póki rząd 
będzie jakoby bańkę mydlana, chociażby trwać mająca 
jeszcze 6 lat i 3 miesiące. Sa to owoce zręcznćj poli­
tyki p. de Broglie, który przed tygodniem Streścił 
swoje poglądy na dystrybucyi nagród w Evreux, tćm 
zdaniem : „nie ufajcie ani instytucyom, ani zasadom“, 
dopełniając je wierszem Wirgiliusza: si sorte vi- 
r u m quem.

Owym mężem ma być, rozumie się, marszałek 
Mac-Mahon, porównany do Neptuna, bałwany morskie 
uspokajającego, ale jak nietrafnćm jest porównanie p. 
akademika pokazuje walka stronnictw w departamencie 
Calvados, gdzie owe bałwany huczą i pienią się swo­
bodnie, nie obawiając się żadnego quos ego. Nie 
przestraszył także Bazaine’a ów Neptun pana de Bro­
glie, tak jak Rocheforta nie przestraszył. A w walce 
wyborczćj w Calvados, a wkrótce w dziesięciu innych 
departamentach chodzić będzie o instytucye i zasady, 
a nie o jednego człowieka. Pojutrze jest nadzieja, po­
mimo niejasnej postawy organów prawego centrum, że 
przejdzie p. Aubert, kandydat republikański, a do nie­
powodzenia p. Le Provost de Launay przyczyni się 
nie mało ucieczka Bazaina, która każdego uczciwego 
powinna oburzyć przeciw bezczelności bonapartystów, 
a jednak jutro mamy obchodzić święto Wniebowzięcia 
a oni świętego Napoleona.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w tćj samej chwili, 
kiedy Bazaine uciekał z wyspy św. Małgorzaty, are­
sztowano w Marsylii i w Bordeaux kilkudziesięciu re­
publikanów oskarżonych o nadużycie władzy po rewo- 
lucyi 4 września, a między innymi znanego dzienni­
karza p. Gustawa Naquet. Śledztwo zaś o intrygach 
bonapartystowskich jeszcze nie zakończone. W radzie 
municypalnćj paryzkićj kwestya cmentarzy jeszcze nie 
załatwiona, dyskusya może się dzisiaj jeszcze skończy, 
ale po raz drugi p. Vautrain podał się do dymisyi, 
skutkiem nieporozumienia z panem prefektem Duval, 
„którego postawa (są to słowa pana. Vautrain) odda- 
wna tak mu ciężkićm czyni pełnienie obowiązków, 
że widzi się zmuszonym opuścić krzesło marszałko­
wskie.“ Nareszcie donieśmy i o uroczystćm posiedze­
niu wszystkich akademii, na którćm rozdawano na­
grody za wymowę, poezyę, itd. Nagrodę za wymowę 
otrzymał p. Anatole Fe u gère za dzieło o ks. Bour- 
daloue.

Rząd francuzki uznał republikę hiszpańska i rzą­
dy marszałka Serrano razem z Anglią: wszystkie 
dzienniki, prócz legitymisto skich, niezmiernie się z 
tego cieszą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Na początku 1873 roku w 10 guberniach 

Królestw a Polskiego ilość zakładów naukowych

stanowiących warszawski okręg naukowy, wy­
nosiła 3,300, w tćj liczbie średnich i niższych zakła­
dów naukowych ogólnych było 3,193, i specyalnych 
107, do tćj ogólnćj liczby nie został w liczony jeden 
tutejszy wyższy zakład naukowy, mianowicie uniwer­
sytet warszawski. Do rzędu niższych i średnich zakła­
dów naukowych należą: 18 męzkich gimnazyów kla­
sycznych z dwoma językami starożytnemi, 3 klasy 
przygotowawcze przy gimnazyach, 2 męzkie gimnazya 
realne, 23 oddziały klas . rzy gimnazyach, 8 klasy­
cznych progimnazyów z dwoma tęzykami starożytemi, 
1 męzkie progimnazyum realne, 10 gimnazyów żeńskich, 
7 progimnazyów żeńskich, 9 seminaryów nauczyciel­
skich (b. kursów pedagogicznych) z 8 przy nich szko­
łami elementarnemi, 1 trzyklasowa szkoła miejska, 
56 dwuklasowych szkół ludowych, 2,318 szkół ludo­
wych, znajdujących się w zawiadywaniu dyrekcyi i in- 
spekcyi miasta Warszawy, w tej liczbie: miejskich dla 
chłopców 81, dla dziewczęt 107 i wspólnych dla obojga 
płci 105; wiejskich dla chłopców 13, dla dziewczęt 15, 

• i wspólnych dla obojga płci 2,017, kościelno-parafijalna 
; szkoła 1, żeńska pierwszorzędna szkoła 1, prywatnych 

zakładów naukowych męzkich 22 i żeńskich 73, pry- 
I wanych szkół trzeciego rzędu dla obojga płci 3, kan- 
i toratów ewangielickich przy kościołach ewangelickich 
; 53, szkół rządowych starozakonnych 43, i prywatnych 
i szkół starozakonnych 14.

Do liczby specyalnych zakładów naukowych war­
szawskiego okręgu naukowego należą: łodzińska szkoła 
rzemieślnicza, warszawska klasa rysunkowa, warszawska 
szkoła weterynaryjna, warszawski instytut głuchonie­
mych i ociemniałych, 3 szkoły niedzielno handlowe i 
100 szkół niedzielno-rzemieślniczych.

We wszystkich wyżćj wymienionych zakładach nau­
kowych warszawskiego okręgu naukowego w 1872 r. 
uczyło się 170,062 osób, w tćj liczbie 111,590 chłop­
ców i 58,472 dziewcząt. W porównaniu z 1871 r. li­
czba uczących się w 1872 r. powiększyła się o 48,663 
i cała ta liczba przypada na udział chłopców, których 
w 1871 r. uczyło się 62,964, a w 1872 r. już prawie 
dwa razy tyle, to jest 111,590; liczba zaś uczących się 
dziewcząt w obudwóch ty < h latach pozostawała prawie 
bez żadnej zmiany.

Ogólna liczba 170,062 uczących się, rozpada się 
pod względem wyznań w następujący sposób: prawo­
sławnych 2480 obojga płci, greko-unitów 9589, rzym­
sko-katolików 120,313, ewangelików 27,692, mahome­
tan 16 i starozakonnych 9963.

Według stanów, ogólna liczba uczących się rozpada 
się tak: dzieci szlachty i urzędników 10,906, dzieci 
osób stanu duchownego 462, stanów miejskich 46,632, 
stanu wiejskiego 111,601 i cudzoziemców 497.

W ciągu 1872 r. z liczby uczących się ubyło z za­
kładów przed ukończeniem kursu 23,897, a po ukoń­
czeniu kursu 12,901, razem 36,798 obojga pici.

Porównywajęc z liczbą ludności gubernii Króle­
stwa Polskiego, która w 1872 r. wynosiła około 5,600,000 
płów obojga płci, przeświadczymy się o bardzo korzy­
stnym stosunku liczby uczących się w tym kraju do 
liczby mieszkańców miejscowych, mianowicie, że jeden 
uczący się przypada prawie na 33 mieszkańców miej- 
scowćj ludności. Według płci uczących się i mie­
szkańców, stosunek ten znacznie się zmniejsza nie na 
korzyść kobiet, ponieważ liczba tych ostatnich jest da- 
kko,jviąk8za niż liczba mężczyzn w ludności, a liczba 
uczących się chłopców.

NIEMCY.
=łe Berlin, 16 sierpnia. W przedmiocie zna­

nego protestu episkopatu niemieckiego, przesłanego mi­
nisterstwu pod dniem 16 maja, jak nie mniej podania 
jego do cesarza z dnia 22 z. m., po ukazaniu się któ­
rych prasa liberalna mówiła o rozdwojeniu pomiędzy 
episkopatem niemieckim, oświadcza Germania na 
mocy informacyi, z kompetentnego, jak twierdzi, źródła 
pochodzących, że o rozdwojeniu takiern ani mowy być 
nie może; najlepsza owszem panowała zawsze pomię­
dzy nim zgoda i zgoda ta istnieje do dnia dzisiejszego. 
Oba pisma powyższe —jak dalćj pisze Germania, 
zostały w Wrocławiu litografowane i ztamtad przesła­
ne biskupom lub ich zastępcom z prośbą, aby z po­
wodu nagłości oświadczyli swoją opinią na dro­
dze telegruficznój. Po nadejściu tych oświadczeń ze 
strony wszystkich biskupów a mianowicie administra­
tora biskupstwa fuldajskiego ks. Hahne, i po nadejściu 
upoważnienia do ich podpisania dla księcia biskupa 
wrocławskiego, podpisał ostatni oba pisma w imieniu 
wszystkich biskupów i odesłał takowe do Berlina.

Jak król Wilhelm w razie ważnych wydarzeń 
dziękuje w urzędowym Staatsanzeigerze wszystkim, 
co z najrozmaitszych stron przesłali mu powinszowania 
swe i życzenia, tak i kanclerz niemiecki ks. Bismarck 
podziękował pod dniem 14 bm. wszem w obec i ka­
żdemu z osobna za życzenia przesłane mu z powodu 
zamachu na jego życie, dokonanego przez Kullmana 
w Kissingen. Ks. Bismarck uda się wkrótce do War- 
cynu, zkąd, jak pisze Nat. Z tg., w pierwszych dniach 
października powróci do Bsriina.

W Köln. Z tg. ogłasza profesor Friedrich z Mo­
nachium list, w którym oznajmia, że znany regulamin 
obrad soboru trydenckiego on udzielił opozycyjną mniej­
szość stanowiącym biskupom a nie zmarły co dopićro 
ojciec Theiner.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 13 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 

patent eesarski zwołujący sejmy Istryi, Gorycyi i Gra- 
dyski na dzień 19 sierpnia, sejm Tryestu na dzień 29 
sierpnia a wszystkie inne sejmy na dzień 15 września.

Różnica ta w porze zwołania sejmów pochodzi za­
pewne ze względu na to, że w jednych krajach rolni­
ctwo, w innych winobranie wzywa ludność do zajęć 
domowych. Ztąd tćż niektóre sejmy wcześnićj od in­
nych będą zwołane. O projektach rządowych dla sej­
mów krajowych nic nie słychać, ale Presse przyzna- 
je, że rząd skąpo wystąpi z takowćmi.

Presse zapowiada również bardz > krótki termin 
sesyi sejmowćj, tak krótki, że nawet uwierzyć trudno; 
powiada bowiem, że sejmy będą zamknięte już w pier- 
wszćj połowie października, ponieważ Rada państwa je­
szcze w tym samym miesiącu ma być otwartą.

Sejm chorwacki w Zagrzebiu odbył zapowiedziane 
na dzień 10 b. m. pierwsze po otwarciu swojćm posie­
dzenie, które o tyle było ciekawćm, że z dwóch stron 
interpelowano bana o projekta stanowiące przed­
miot niep rozumienia między rządem krajowym chor­
wackim a ministerstwem węgierskićm, o czćm obszer- 
nićj już pisaliśmy. Ban nie pozostał dłużnym od­
powiedzi, w skutek czego natychmiast wyjaśniła się ca­
ła sprawa, która tyle wywołała kombinacyi. Najprzód 
poseł Mrazowicz zapytał bana, czy zamierza jeszcze

podczas tćj sesyi wnieść projekt reorganizacyi władz 
: politycznych; następnie poseł Makanecz zapytał go, 
; czy rzeczony projekt ustawy przed wręczeniem cesarzowi
■ przedkładał ministerstwu węgierskiemu lub czy z nićm 
: w tćj mierze rokował, jeżeli zaś rzeczywiście tak się

stało, w jaki sposób może to usprawiedliwić. Ban od­
powiedział równocześnie na obadwa pytania; w mowie 
będący projekt ustawy przedłożony zostanie jeszcze w 
ciągu tćj sesyi, co się zaś tyczy przedłożenia go naj­
przód ministerstwu węgierskiemu, musiał to uczynić, 
gdyż ministrowi dla Chorwacyi służy na mocy ustawy 
prawo wywierania wpływu na prrojekta, jakie rząd 
krajowy chorwacki wnieść ma w sejmie, atoli minister-

■ stwo węgierskie żadnćj nie stawiało przeszkody wnie­
sieniu rzeczonego projektu. Sejm przyjął odpowiedź

i bana do wiadomości.
Pester Lloyd poświęca artykuł wstępny po­

dróży cesarza w towarzystwie hr. Andrassego do Czech. 
Dziennik ten, otrzymujący czasami natchnienie z biura 
ministerstwa spraw zagranicznych, odrzuca stanowczo 
podsuwaną hr. Andrassemu przez dzienniki staroczeskie 
chęć odegrania przezeń roli pośrednika i w końcu przy­
chodzi do następujących uwag:

„Jeżeli Czesi dają do zrozumienia, że hr. Andrassy 
jako węgierski mąż stanu musi obstawać za ugodą z 
Czechami, to miły ten żarcik dosięgnął już swego 
szczytu. Wcale nie myślimy rozwijać tutaj kwestyi 
ugodowej, ani też wyprowadzać stopn:a dopuszczalności 
żądań czeskich z szczegółowych interesów Węgier; ale 
panowie ci widocznie posądzają nas o krótką pamięć, 
jeżeli przebąkują coś o wspólności interesów węgier­
skich i czeskich. Piękne wyznania, jakie im się w 
nieszczęśliwćj godzinie wymknęły o właściwćm zna-

■ czeniu artykułów zasadniczych, pamiętamy jeszcze do- 
j brze. Zaklinano się jak najmocnićj, że nietylko w Au- 
; stryi, ale także w Węgrzech musi żywioł słowiański 
j wziąć górę, że musi być utworzonym „centralizm fe- 
i deralistyczny“ z parlamentem centralnym dla spraw 
' wspólnych. O tćm pamięta ą jeszcze wszyscy w Au-
■ stryi i w Węgrzech. Być może, iż się ci panowie od 

tego czasu inaczej namyślili i zadowolniłiby się, aby 
sławianizm w samćj tylko Austryi wziął górę; byłby 
to oczywiście postęp wiele obiecujący i może wreszcie 
dopuściliby dalszych z sobą rokowań. Mimo to jednak 
nie rozumiemy, dla czego właśnie z hr. Andrassego 
chcą zrobić czeskiego Mesyasza.“

Ministrowie węgierscy, mianowicie prezes gabi- 
i netu p. Bitto, minister skarbu p. Ghyczy, minister ko- 
j munikacyi hr. Zichy, minister handlu p. Bartal i mi- 
i nister obrony krajowej p. Szenre przybyli wczoraj do 

Wiednia, aby wziąć udział w radzie ministrów, jaka
się dziś miała odbyć pod przewodnictwem cesarza.

F R A N G Y A.

w Paryż, 15 sierpnia. Rochefort i Bazaine 
Dwa te nazwiska dziwnćm z sobą splecione zdarzenien 
są chwilowo hasłem pras.- francuzkićj i Paryżan. U- 
cieczka Rocheforta i Bazaine’a najlepszym są dowoden 
— tak piszą Debaty — że w administracyi kraji 
wielki panuje nieład. Nie będziemy tu powtarzali tegc 
wszystkiego, co dzienniki paryzkie zapisują o świeżyn 
tym fakcie, bo czytelnicy sami wyrozumieją łatwo, ż< 
jak prasa republikańska nie szczędzi ani rządu ani sa-

-»-J-s---.’ijnh crłAnrna winę Ucie
czki eksmarszałka, tak z drugiej strony dzienniki kie 
rykalne i bonapartystowskie bynajmnićj nie tają rado 
ści, że udało się na nowo odzyskać wolność temu, któ­
rego naród własny zrobił kozłem ofiarnym (tak si( 
wyrażają pomienione francuzkie dzienniki jak i wiele 
niemieckich) za klęski ostatnićj wojny. Co do samćj 
ucieczki i towarzyszących im okoliczności i szczegółów, 
takowe nie wyjaśnione jeszcze dokładnie, a ile dzienni­
ków, tyle niemal różnych opisów ucieczki Bazaine’a 
Wszystkie prz cięż francuzkie dzienniki zgadzają się 
na jedno w tćm, że drabinę sznurową, po którćj "miał 
się spuscić Bazaine z okna swój celi, zaliczyć uależy 
do romansów, a eksmarszałek wyszedł po prostu, nie 
wstrzymywany przez nikogo z twierdzy, wsiadł na łódź 
przygotowaną przez żonę i szwagra i dopłynął szczę­
śliwie do, parowca, który go powiózł w dalsze świata 
strony. Tymczasem Kolońska Gazeta przeczy te­
mu stanowczo a korespondent jćj oświadcza, iż wła­
snymi patrzał oczyma na rany na rękach i nogach Ba- 
zaine’a odniesione w skutek spuszczenia się po linie z 
wysokości blizko 80 stóp. Były wódz armii Metzu 
przedostawszy się szczęśliwie przez wzburzone morze 
przybił do portu w Cannes, zkąd koleją udał się do 
Kolonii, gdzie dotąd przebywa, a gdzie wedle słów 
Kolońskićj Gazety liczyć może na rycersko-nie- 
miecką gościnność. Kolońska Gazeta dwa aż przy- 
dłuższe poświęca artykuły bytności Bazaine’a w Kolo­
nii. W pierwszym krótkie tylko podając szczegóły u- 
cieczki, dłużćj rozwodzi się nad polityczną doniosłością 
Całego faktu i podnosi to, co już tylokrotnie tak w cią­
gu samego procesu jak i po skazaniu Bazaine’a zapi­
sywały niemieckie dzienniki, a mianowicie, że były 
marszałek Francyi, tylu odznaczony bitwami, o tak 
wielkich zasługach dla kraju, padł ofiarą zemsty i nie­
sprawiedliwości swych ziomków, chcących wyszukać 
koniecznie kogoś, na kogoby cały ciężar winy za klę­
ski Francyi zwalić było można. „Wyrok w Trianon 

pisze Kolońska Gazeta — był urągowiskiem 
sprawiedliwości i ludzkości i żądał odwetu. Odwet ten 
stał się już dzisiaj faktem. Niewinnie skazany znaj­
duje się na wolności, na niemieckićj ziemi, która mu 
niedawno jeszcze była niebezpieczną i krwawą nieprzy- 
jaciółką. Nieprzyjaciele Bazaine’a nie mogą i nie chcą 
naprawić tego, co zawiaili w obec niego właśni jego 
rodacy; atoli w obec klęsk i nieszczęść, jakie przecho­
dził Bazaine, zapomną o zarzutach, jakie mu przedtem 
czynili i dobrowolnie ofiarują mu gościnność, jaką so­
bie chciał zdobyć przedtem frankońską zuchwałością.“ 
Artykuł powyższy kończy Gazeta Kolońska wy­
mienieniem zbrodni, jakie na mocy traktatip zawartego 
pomiędzy Prusami a Francyą w dniu 21 łipca 1845, 
obowiązują Prusy do wydawania Francyi zbiegłych 
złoczyńców. Zarzucana Bazaine’owi zbrodnia nie zali­
czoną jest w tę kategoryą i Prusy nie mają żadnego 
obowiązku wydawać eksmarszałka, jakoż go nie wyda­
dzą. Drugi artykuł Kolońskićj Gazety podaje 
szczegółowy opis ucieczki Bazaine’a wedle słów samego 
eksmarszałka. Przytaczamy go w całości, poprzedzając
kilku słowami tłumaczącemi powód ucieczki.

Na, kilka tygodni przed zajściem dni ostatnich żona 
Bazaine’a, która wraz z dziećmi dla zbyt dokuczliwych 
upałów opuściła była wyspę św. Małgorzaty, udała się 
do. Mac-Mahona z prośbą o ułaskawienie męża i za­
mianę dwudziestoletniego więzienia na dożywotnie wy­
gnanie. . Młoda i piękna Meksykanka, o ognistym oka 
połysku i gęstych czarnych puklach włosa — tak opisują 
dzienniki żonę Bazaine’a — wywarła silne wrażenie na 
otoczenie naczelnika B rancyi, ale łzy jćj nawet nie zdo­
łały ugiąć i zmiękczyć silnego i nieskazitelnego chara­
kteru Mac-Mahona, który odprawił ją z niczóm. Od­

mowna odpowiedź prezydenta była hasłem do ucieczki 
którą, porozumiawszy się z Bazainem, postanowion^ 
bądź co bądź wykonać. Do całego planu wtajemni. 
czoną była żona Bazaine’a, dwudziestoletni jej brat, 
Meksykanin Antonio Alvarez de Rull, pułkownik Vi- 
lette i wielu bonapartystów. „Z jakie 30 kilometrów 
na południowo-zachód od Nizzy — tak pisze Koloń. 
ska Gazeta — leży sławne pięknćm swćm położę- 
niem i zdrowym klimatem, miasto Cannes. Na wschód 
oddziela je płaski półwysep i przylądek Croisette Of] 
zatoki Juan, wrzynającćj się r głęboko w stały ląd, je. 
den z najlepszych portów Śródziemnego morza. Tuj 
przed tą zatoką i przylądkiem Croisette znajdują się 
w odległości półtora kilometra wyspy Lerins i z ja. 
kie 80 stóp wznosząca się ku wybrzeżom morza wyspa 
św. Małgorzaty. Wyspa św. Małgorzaty otoczoną je6t 
licznemi małemi zatokami, posiada mały port, wspa. 
niały las orzechowy i liczy w swym obwodzie z jakie 
7 kilometrów. Fortyfikacye swe dzisiejsze zawdz;ęcza 
wyspa św. Małgorzaty francuzkiemu ministrowi wojny 
Vauban. Eksmarszałek Bazaine zajmował wraz z żona 
dziećmi i pułkownikiem Vilette wszystkie więzienne 
cele twierdzy. Bazaine zamieszkiwał salon, przedpokój 
i kilka sypialni, umeblowanych własnemi meblami. Na 
kuchnią dla Bazaine’a przeznaczył rząd miesięcznie 
250 franków. Straż eksmarszałka składała się z dy. 
rektora więzienia Marchi, kilku urzędników cywilnych 
i dwóch kompanii piechoty. Dyrektor Marchi odpie. 
czętowywał wszystkie listy nadchodzące do Bazaine’a 
i towarzyszył mu na każdym kroku. Mury mieszka- 
nia Bazaine’a były grubości 12 stóp, okna otoczone na 
zewnątrz silnemi żelaznemi kratami, a mała terasa, na 
którą wstęp dozwolonym był Bazainowi, otoczoną była 
murem dokoła. Z terasy roztaczał się wspaniały wj. 
dok na morze i najeżone skałami jego wybrzeże. W o- 
bec tych arcydzieł natury powstała i dojrzała myśl od­
zyskania wolności w łonie uwięzionego marszałka, 
Chcąc się przedostać z salonu na terasę musiał Ba- 
zaine przechodzić przez most, u którego końca kilka 
było wschodów. Most ten otoczonym był z obudwóch 
stron murem, a po jednćj stronie umieszczoną była 
warta. Po nad mostem zawieszonym był dach z ża­
glowego płótna celem ochrony przed upałem, tak, ¿e 
stojąc na wschodach mostu nie można było do- 
strzedz, czy kto znajduje się na moście. — Ka 
południowo-wschodnićj krańczynie wyspy, sięgającej 
stromo w morze, założył sobie Bazaine mały, wa­
rzywny ogródek, w którym dłuższą część dnia pra­
cował i zawsze miał w nim coś do czynienia. Na je­
dnym z wystających cyplów ogródka spostrzegł pewne­
go dnia Bazaine ściek wody wybity w skale niegdyś, 
obecnie zaś zamulony ziemią i kamieniami bardzo 
szczelnie. Bazaine rozpoczął natychmiast pracę i z 
dnia na dzień pracując usunął kamienie i ziemię, tak 
że ściek był na nowo wolnym. Darną zaś i kamie­
niami zakrywał zawsze tak, aby nikt pracy jego doj­
rzeć nie mógł. Położywszy z wewnątrz otworu na 
poprzek przed ścianą skały dwie mocne sztaby żelaza, 
przymocowawszy zaś do nich linę kończącą się Żelaz­
nem kółkiem tak, aby koniec jćj z drugićj strony otwori 
wychodził, można było łatwo założyć drabinę sznurowa, 
która unieść mogła i otyłego mężczyznę jakim jest Ba 
zaine. W ścieku samym było dość miejsca dla ukry­
cia drabiny sznurowej i liny, aż do oznaczonego dnia 
Najtrudniejszą było przedostać się niepostrzeżenie di 
ścieku.. Co wieczór' towarzyszył dyrektor Marchi Ba 
zamówi aż do drzwi jego salonu, poczćm ryglowan 
zamki i ucieczka była niemożebną. Bazaine postano 
wił oczekiwać szczęśliwej okoliczności, która miała mi 
dopomódz do ucieczki w dniu umówionym z żoną zi 
pomocą listów pisanych sympatycznym atramentem 
Na ucieczkę wybrano dzień z niedzieli na poniedzia 
łek z 9 na 10 s erpnia. Gdy w dzień ten około 11 
godziny wieczorem przybył Bazaine z dyrektoren 
Marchi aż do wschodów wiodących na most, proś 
Bazaine Marchi’ego, aby mu dalej nie towarzyszył d- 
salonu, gdyż wchód jest bardzo uciążliwym. March 
dał się namówić, a Bazaine sam przeszedłszy wschód 
wstąpił na most gdzie ukryty pod dachem płóciennyi 
przed wzrokiem straży, zakręcił po kilka kroć klaink 
drzwi salonu, które natychmiast przez niczego nie d( 
myślająch się odźwiernych zamknięte zostały, przeskl 
czył po lewćj stronie mur otaczający most, przesunął s; 
szybko po wale i szczęśliwie dostał się do ścieku w skal 
Tu umocowawszy silny hak w kółku żelaznćm lin; 
zaczął się spuszczać z wysokości 80 stóp. Dotarłsż 
do połowy drogi ujrzał pod sobą (syiatełko, znak umi 
wiony z żoną, a tak nową ożywiony nadzieją nabrzmii 
łemi już i pokrwawionemi rękoma posuwał się eon 
dalćj, aż nareszcie padł zemdlony w objęcia czekającyt 
nań żony i szwagra.(?) Młody Rull zaniósł z wielkiśl 
wysileniem omdlałego Bazaine’a do czółna stojącego 
brzegu, poczćm wszyscy troje wiosłując, co sił sta 
czyło, przybili do najętego przez marszałkowa parowi 
Ricasoli, na którym umieszczono Bazaine’a jaito no" 
Pfzyjgtego przez żonę kamerdynera. W kajucie sff 
nie widziany przez nikogo przesiedział Bazaine aż ( 
wylądowania w Genui.“

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową odebraliśmy od p. S. Sokołowskiego1 

Etapu 10 sgr.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kolonia, 15 sierpnia. Bazaine przybył tu w< 
îaj wieczorem o godzinie 10 z żoną i szwagrem, pi 
nocował w hotelu du Nord a jutro o godzinie 1 
udaje się do Brukseli.

Paryż, 15 sierpnia. Rada municypalna po 
nowiła założyć cmentarz pod Mćry, z Paryżem p> 
kolćj. żelazną połączony a odrzuciła projekt założf 
drugiego cmentarza pod Wissous. — G a z e 111 e 
Tribunaux donosi, że uwięziono stróża z więzk 
Bazaina i dwóch mieszkańców z miasta Cannes j1 
podejrzanych o udział w ucieczce jego.

Peszt, 14 sierpnia. Dziś odczytano w 1 
Izbach węgierskićj rady państwa reskrypt królew 
zamykający obecną sesyą a powołujący deputowan 
na nową sesyą na dzień 24 października.

Moguncya, 15 sierpnia. Wczoraj wieczoi 
o godzinie 5% przybył tu Bazaine z córką swoją P1 
worodną i z nieznanym młodym człowiekiem. " 
udaje się do Kolonii i Brukseli.
«nnsaMHwnaK«

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)
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ragosy idącej, wynosi trzy miliony realów. 
Otwarcie ruchu na kolei nie nastąpi jak za 6 
tygodni. — Przy opuszczeniu Segorbii dopu­
szczali się karliści okrucieństw. — Armią pół­
nocną wzmocniło jedenaście batalionów pie­
choty, dwadzieścia dział i 700 koni.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 17 sierpnia.

— * Od p. Ignacego Grabowskiego,'dyrektora Spółki 
akcyjnej „Teatru Polskiego w ogrodzie Potockiego w 
poznaniu“, odbieramy z proźbą o zamieszozenie pismo, które 
brzmi dosłownie jak następuje:

Ponieważ sposób, w jaki mnie p. W. Cbotomski za­
czepił, satysfakcyą na drodze honorowój wyklucza, prze­
słałem sprawę tę królewskiój prokuratoryi w Poznaniu.

Donoszę także, że urząd mój Dyrektora Spółki akcyj­
nej „Teatr Polski w O. P. w P.“ złożyłem w ręce Rady 
Nadzorczéj pod adresem referenta pana Franciszka Dobro­
wolskiego, nie chcąc diużój zajmować stanowiska, które 
mnie na takie przykrości naraża i w obeo społeczeństwa 
i dziennikarstwa, nie umiejących karcić podobnych 'wy­
bryków.

Karlsbad w Czechach dnia 12 sierpnia 1874.
Ignacy Grabowski.

(Czyniąc zadość życzeniu nie możemy nie wynurzyć na­
szego żalu, że p. Ignacy Grabowski czuje się tyle dotkniętym 
zaczepkami Tygodnika Wielkopolskiego i tyle przyw ęzuje wa­
gi do jednostronnego sądu — tego pisma N esłusznym wydaje 
aie daléj zarzut, jakoby społeczeństwo i dziennikarstwo nasze 
nie umiały podobnych karcić wybryków“, bo według nas, są 

rzeczy, które się same sądzą — a karcą się najlepiéj przez 
to że sie je zbywa milczeniem....

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)
_* Teatr.polski pod dyrekeyą p. Kalieińskiego dawał

w Parku Wiktoryi w sobotę i niedzielę dwa przedstawienia, na 
które z powodu niepogody zbyt szczupła zgromadziła się pu­
bliczność. Pomimo tego jednak gra artystów nie pozostawiała 
nic do życzenia a wszystkie przedstawione sztuki odegrane by­
ły z lekkością, naturalną prostotą i życiem, Główna to zaduga 
n. Kalieińskiego, który w tak krótkim czasie zdołał wykształcić 
gronko artystów mogących zadowolnić w mniejszych rolach i 
szerszą publiczność.

— * Ognisko donosi, że z przyszłym numerem przecho­
dzi na własność p. Stanisława Sczanieckiego z Karmina.

— * Dla młodzieńca kształcącego się, na technika 
otrzymaliśmy od pani I. A. z Uścikowa tal. 1, Śrem ze Śremu 
tal. 8, P- Mieczysław Dyakowski tal. 2: razem złożono tal. 43.

_ * Nieruchomość należącą do mularza Weigta na W.
Garbarach położoną nabył p. Swarzenski za 65,000 tal.

— * Probostwo żnińskie należące do każdoezasowego 
biskupa sufragana gnieźnieńskiego, obłożył był przed kilku ty­
godniami aresztem król, komisarz dla zarządu majątku archidye- 
oezyalnego. Areszt ten w tych dniach zniesiono ponieważ 
tylko przez pomyłkę został zaprowadzony.

_ * Ks, wikarynszowi Barcikowskiemu odsiadujące­
mu w więzieniu grodziskiem kilkatygodniową karę za wykro­
czenia przeciw ustawom majowym, wzbroniony został pobyt w 
powiatach bukowskim, szamotulskim i poznańskim. Powiaty te 
ma opuścić wg3 dniach po odsiedzeniu kary która potrwa do 
18 września. . ...

— * Majętność położoną we wsi Przyczynie górnćj
pod Wschową a do p. Dioszegli należąoą nabył p. dr. Starkę z 
Drezna za 78,000 tal. .

— * Wedle obwieszczenia król, regencyi w Bydgo­
szczy rozpoeznie się w tamtejszym obwodzie polowanie na kuro­
patwy dnia 20 sierpnia, polowanie zaś na zające dnia 1 wrze­
śnia r. b. ................ m .

— * We wtorek dnia 18 bm. odbędzie się w Toruniu
zebranie Towarzystwa ohodowli koni _ . . . •

— * Termin w procesie przeciw ks. Jażdżewskiemu i 
wspólnikom za kazanie miane podczas uroczystości ezterowie- 
kuwego jubileuszu urodzin Kopernika w kościele św. Jana, w 
Toruniu, wyznaczony na poniedziałek 17 sierpnia rb., sąd powia­
towy w Toruniu po raz drugi odroczył.

— * Towarzystwo nauczycieli morawskich w Oło­
muńcu wystawiło znanemu Janowi Amosowi Komeniu- 
szowi, wielce zasłużonemu także około polskiego szkólnictwa, 
w mieście jego rodzinnćm Przerowie pomnik, który dnia 23 
bm. uroczyście odsłoniętym zostanie. Uroczystość rozpoeznie 
się w sobotę dnia 21 a zakończy dnia 24 wycieczką do Cieplic. 
Na uroczystość tę zapraszają w imieniu towarzystwa przewodni- 
Oiąoy jego p. Jan Kosin i sekretarz Jan Vesely.

—We wtorek ubiegły, jako w rocznicę pamiątko­
wą Unii Polski z Litwą, na kopcu Unii we Lwowie zgromadzi­
ła się licznie publiczność i gorliwie brała udział w sypaniu zie­
mi. Zwłaszcza był napływ wielki osób wieczorem. Przy skrom­
nych środkach użytych do oświetlenia i upiększenia kopca, 
świetnie się przedstawił Lew, na samym wierzohołku kopca z 
wieńcem na głowie wspaniale wygląda! wśród płonących ognisk. 
Biust Zygmunta Augusta również uwieńczono wieńcem i okolo­
no chorągiewkami i lampami. Przy drodze wiodącćj na most 
ustawiono na postumenciku mały biust Smolki doskonale wy­
konany. Około pół do 9 godziny wieczorem przybyła „Gwia­
zda“ in corpore z latarniami na kopiec. Przybycie jćj przyjęto 
rozgłośnemi okrzykami. Na wiwat huknęły z samego kopca 
moździerze. Pochód „Gwiazdy“ z latarniami wyglądał świetnie. 
Przed biustem Zygmunta Augusta stanęła i zaintonowała pieśń: 
„Boże coś Polskę“ publiczność odkryła głowę i wzięła udział w 
śpiewie. Urocze tony leciały z wiatrem na miasto rozłożone u 
stóp góry i na błonia, na których uganiano się ongi z Tatara­
mi. Do późna w nocy grziniały moździerze, brzmiały śpiewy 
narodowe, paliły się ognie bengalskie i turkotały żwawo taczki 
z ziemią wożone. Zabawa ta, ile można było uważać mocno się 
podobała publiczności, i spodziewamy się, że odtąd rok rocznie 
powtarzać się będzie.

— * Ciekawy okaz archeologiczny znajduje się podo­
bno w posiadaniu właściciela domu na Pradze p. Bruszewskie- 
go. Jest to dzban gliniany pochodzący jakoby z 1737 roku, 
konserwujący się zatćrn szczęśliwie 137 lat.

— * Obywatel Warszawy ś. p. Kloetzer, umierając, 
poczynił znaczne zapisy na rzecz ubogich gminy ewangelicko- 
augsburskiej w Warszawie a między innemi zapisał na ten cel 
dom swój przy ulicy Elektoralnćj. Obecnie dła uczczenia pa­
mięci ś. p Kloetzera, gmina ma zamiar otworzyć szkołę nową 
parafialną w domu pomienionym i nazwać ją imieniem swego 
dobroczyńcy.

— * Wyszła w Wiedniu rozprawa pt. „Ueber die Re­
productions-Organe der Aale“ von dr. Syrski. Rozprawa ta 
była czytaną na posiedzeniu akademii nauk i umiejętności w 
Wiedniu i drukowaną w 69 tomie sprawozdań tejże akademii 
w zeszycie kwietniowym r. b. Jest to więc odbitaa z dwiema 
tablicami. Płeć i sposób rozmnażania się węgorza były dotąd 
nieznane; dr. Syrski zatem ważną przysługę oddał nauce.

— * Zwoiennicy wina tokajskiego niech wcześnie przy­
sposobią żałobę; jak bowiem donoszą dzienniki węgierskie, gó­
ry tokajskie w tym roku zamknęły swe winodajne łono do te­
go stopnia, że cały plon tegoroczny ledwie dla Węgier samych 
wystarczy. Czego nie zniszczyły mrozy majowe, wy tłukł stra­
szliwy grad pod koniec zeszłego miesiąca.

— * Ostatni gwardzista. Jeden z ostatnich a może 
nawet ostatni towarzysz Napoleona I w powrocie z Elby zmarł 
w tych dniach w Paryżu jako 86 letni starzec. Kapitan Laurent 
~ tak się nazywał — podczas abdykacyi w Fontainebleau (1814) 
był podoficerem pieszej gwardyi cesarskićj, przeznaczony do 
tak zwanego batalionu Elby, który późnićj nazwany został 
«świętym zastępem“ powrócił był poźnićj z swym uwielbianym 
cesarzem do Francyi. Po wylądowaniu pod Fréjus otrzymał 
rozkaz skłonienia do kapitulaoyi port i Antibes, przyezém został 
przez wierne królowi wojsko uwięziony i tylko rychły tryumf 
Napoleona I ocalił go od śmierci. W późniejszych czasach zo- 
stał Laurent kapitanem i przez długi czas aż do śmierci pełnił 
obowiązek adjutanta hotelu inwalidów w Paryżu.

— * Okropny wypadek zdarzył się w sobotę w Speising 
Pod Wiedniem. Do zwierzyńca tamtejszego zajechał powóz 
cesarski zaprzężony czwórką szpaków. Po chwili wypoczynku 
Woźnica chciał ruszyć w dalszą drogę, lecz podczas skręcania 
aonie się znarowiły i rzuciwszy się z gościńca w bok, popędziły 
Polem ku miejscu, gdzie kopią piasek. Lokaj w pierwszćj za­
raz chwili spadł z kozła i ciężko się potłukł, ale gorszy los cze­
kał biednego woźnicę. Gdy już konie w szalonym pędzie prze­
biegły znaczną przestrzeń, napróżno ścigane przez jezdnych i 
Wstrzymywane przez pieszych przechodniów, rozległ się nagle 
Przerażający jęk i powóz wraz z końmi i woźnicą znikł w zie- 
?’■ Spadł do glębukićj półtora sążnia jamy piaszczystćj. Wo-
oicę z roztrzaskaną czaszką wydob to ztamtąd prawie nieży­

wego, jeden koń ciężko się pokaleczył a powóz został zdruz­
gotany.

— * Zmarły dnia 10 sierpnia w Rzymie Oratoryanin O. 
bguatyn Theiner urodził się dnia 11 kwietnia 1804 w Wro-

słuchał tam najprzód teologii, potćm filozofii i prawa.

Uzyskawszy w Halli po napisaniu uczonćj rozprawy „Commen- , 
tatio de Romanorum pontificum epistolarum decretalium eollec- 
tionibus antiquis (Lipsk 1829) stopień doktora prawa, przedsię­
wziął, wspierany przez rząd pruski, naukową podróż do Wie­
dnia, Loudynu i Paryża; gdy jednak powstały w nim niejakie 
wątpliwości co do wiary, udał się w marcu roku 1833 do Rzy­
mu, gdzie w seminaryum jezuickićm św. Euzebiusza znalazł po­
trzebne uspokojenie. Kilka jego dzieł, jak „Historya ducho­
wnych zakładów wychowawczych“ (Moguncya 1835), „Starania 
i usiłowania Stolicy św. w ostatnich trzech wiekach w celu na­
wrócenia odpadłych do kacerstwa i schizmy ludów północy — 
według tajnych dokumentów rządowych“ (Augsburg 1837) i 
,;Historya nawrócenia się panujących domów brunświckiego i 
saskiego na łono kościoła katolickiego.“ (Einsiedeln 1843) świad­
czą, iż Theiner gorliwym był katolikiem. Jego prace kośeiel- 
no-prawne i kościelno-historyezne znalazły wszechstronne uzna­
nie, jak „Recherches sur plusieurs collections inédites de dé­
crétales du mojen âge“ (Paryż 1832); „O mniemanym dekrecie 
Iwona“ (Moguncya 1852); „Dispositiones in praecipuas canonum 
et decretalium collectiones“ (Rzym 1836); dalej „Najnowsze 
stósunki kościoła katolickiego obu obrządków w Polsce i Ro- 
syi za czasów Katarzyny 11“ (Augsburg 1841); „Kościół panu­
jący (Staatskirche) w Rosyi w r. 1839“ (Szafuza 1844); ,.Stó­
sunki kośoioła katolickiego na Szlązku od 1740—1758 (2 tomy 
Ratysbona 1852 r.) ; „Historya pontyfikatu Klemensa XIV“ 
(2 tomy Lipsk i Paryż 1833); „Clementis XIV Epistolae et bré­
via“ (Paryż 1852). Od kilkunastu lat był on konsultatorem 
kilku kongregaeyi i prefektem tajnego archiwum Stolicy św.

— * Dziennikarstwo amerykańskie. Ostatni numer 
dziennika New-York-Herald zawiera następujące doniesienie: 
„Przez cały czas kąpielowy będzie w każdą niedzielę o godzi­
nie 3 z rana z Nowego Jorku do Saratogi (miejsce kąpielowe) 
osobny pociąg odchodził, aby czytelnicy numer niedzielny He­
ralda jak najranićj w Saratodze i wzdłuż linii mieć mogli.“

—- * Niemal pod samym równikiem Afryki a zatem 
w najgorętszćj strefie istnieją wieczne lody. Dwie góry, Kili­
mandżaro, 45 mil na południe równika leżąca, 6000 metrów wyso­
kości mającagóra, oraz bliższa jeszcze równika Kenia, 5260 metrów 
wysoka, okryte są wiecznym śniegiem. Wody ściekające z ich 
lodowców tworzą jeziora Góry te niedawno zostały zwiedzone 
przez śmiałych wędrowców.

— * W Ameryce w Stanie Illinois nowa ustawa o za­
wieraniu małżeństw stała się z dniem 1 b. m. obowiązującą. 
Pozwala ona każdemu młodzieńcowi mającemu lat 17 i każdej 
dziewicy lat 14 zawierać związki małżeńskie, które bywają uzna­
ne w obec prawa za ważne, skoro tylko nowożeńcy podadzą 
swoje nazwiska i mieszkanie i stawią dwóch pełnoletnich 
świadków.

— * Jak piszą, gazety zagraniczne, projekt przebicia 
tunelu pod cieśniną pas de Calais, łąezącego Francyą z Anglią 
blizkim jest urzeczywistnienia ; zawiązały się bowiem towarzy­
stwa w Anglii i Francyi mające się zająć robotami przedwstę- 
pnemi i posiadające na to odpowiednie koneesye. Próby przed­
wstępne mają się wkrótce rozpocząć a w ciągu jednego roku 
skończyć. W razie dobrego rezultatu prób zamierzają te towa­
rzystwa bezzwłocznie przystąpić do budowy tunelu, na którą 
obliczono pięć lat czasu.

— * Pomnik konia. Na błoniu wyścigowćm pod Baden- 
Baden, w Iffezkeim, jakiś zapalony sportsmeu wystawił właśnie 
z kamienia i marmuru pomtdk koniowi swemu, który padł był 
podczas wyścigów w roku 1870.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 18 sierpnia Aga- 
pita męcz ; w kalendarzu słowiańskim Bronisławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godzinie 
7 minut 19.

Dnia 18 sierpnia 1409 mordy krzyżackie w Dobrzyniu. — 
1533 śmierć hetmana Konstantego Ostrogskiego. — 1573 uroczy­
sty wjazd posłów poi. do Paryża. — 1594 Zygmunt III wraca do 
Polski. — 1606 zjazd rokoszan Zebrzydowskiego w Jędrzejowie. 
— 1 fi!V7 Sipilmincrrodzianie (innszezaia Kraków. — 1849 legion1657 Siedmiogrodzianie opuszczają Kraków, 
polski uchodzi z Węgier do Serbii.

A Inowrocław, 16 sierpnia. (Etat miasta. — Radzca 
ziemiański. — Burza. — Stan zdrowia. — Stan moralności).

Etat miasta Inowrocławia za rok 1874 przedstawia nam się 
w następujących oyfrach:

Dochodu było
Z podatków komunalnych . . 16,681 tal.
Z dodatku z cła....................... 5,530 „
Pomniejszych dochodów . ■ . 3,165 „

Razem 25,376 tal.
Z sumy tćj wydaje miasto na

Podatki powiatowo-komunalne .
Inne podatki................................
Procent z amortyzaeyą.................. 1,580
Dodatek do gimnazyum...................1,500
Utrzymanie szkół elementarnych .
Zakłady ubogich............................
Zarząd policyi................................
Budowle miejskie............................
Potrzeby magistratu i reprezentacyi 
Pensye urzędnikom miejskim . . . 
Nieprzewidziane wydatki ....

4,100 tal. 
145 „

5,530
2,017

898
2,050

732
6,336

487

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z żoną z Popowa, j 
Jordan z Chomencic, Przyniażyński z Gółtow, Weimann 
z Poznania, Jakób Lewy z Ameryki
Budzyński z Tulec i Budzyński z 
decka i Sawińska z Mur. Gośliny.

Engelhardt z Lipska, 
panie Ra­

gi

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 17 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W ostatnim tygodniu mieliśmy chło­
dne i dżdżyste powietrze; dla kartofli był deszcz nader pożą­
dany. Żniwo obecnie zupełnie ukończone a wszystko sucho 
zwieziono do stodół. Na zamiejsoowyoh targach panowała ten- 
deneya słaba przez cały tydzień ubiegły a ceny miały się ku 
zniżce. Na krajowych natomiast była tendeneya dość stała, nie 
było jednakże energicznśj do kupna chęci. — Na targ tutejszy 
dowieziono więcej zboża nowego sprzętu a i kolejami nadcho­
dziły większe dowozy nowego zboża. W ogóle objawiała się 
większa do kupna ochota, ponieważ eksporterowie dość wiele 
kupowali. Kolejami wywieziono od 8 do 15 sierpnia: i04węc- 
ple pszenicy, 310 w. żyta, 19 w. jęozmienia, 16 w. owza i 181 
w. nasion olejnych. Płacono za pszenicę 78-88 tal. per 1050 
kilo; lży to nowe 62-67 tal., rosyjskie 53-56 tal. per 1000 kilo; 
jęczmień 55-60 tal. per 925 kilo; owies nowy 37$-39$, sta­
ry 40-43 tal. per 625 kilo; groch na paszę 64-68, do gotowa­
nia 70-73 tal. per 1125 kilo; tatarkę 48-52 tal. per 875 kilo; 
nasiona olejne bezustannie słabo; rzepik zimowy 75-76$. 
rzep zimowy 76-78 tal. per 1000 kilo; mąka słabo; pszenna 
nr. 0 i 1 6$-$, rżana nr. 0 i 1 5-$ tal. per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Obrót i w ubiegłym tygodniu był 
bardzo ograniczony, ponieważ żadnego w interesie nie było u- 
działu. Na blizkie termina nadchodziły pojedyncze żądania, 
podczas kiedy termina zimowe zupełnie były zaniedbane. W 
skutek tego musiały ceny uledz zniżce, ile że wielu prócz tego 
było sprzedających. Targ i w końcu był slaby. Płacono na 
sierpień 54-53$, sierpień-wrzesień 581-53, na jesień 53-52, paź­
dziernik listopad 52-50$ tal. per 1010 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia była tendeneya nader 
stała mianowicie na bieżący termin; w dalszym jednakże prze­
biegu tendeneya osłabił:, się a termina szczególnie zimowe były 
mocno ofiarowane, co do których brakło chęci do kupna. — 
Obrót miernie tylko był ożywionym. Płacono na sierpień 26- 
271-26$, wrzesień 26-$-25$, październik 23$-^--$, listopad 21$-$-$ 
grudzień 20$-21-20$ tal. per 10000 pet. kilo
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1. 2. 3. 4.
Pszenica piękna ............................ 100 fnt.r 4 5

„ średnia ........................... 4 2
„ poślednia ....................... 3 26

Żyto piękne..................................... 3 6
„ średnie..................................... 3 4 —
„ poślednie................................. 2 24

Jęczmień piękny............................ 3 4 —
„ średni ....................... 3 3 —
„ pośledni............................ 2 28 —

Owies piękny................................ 3 17 6
„ średni..................................... 3 12 6
„ pośledni ........ 3 7 6

Groch zwykły żółty do gotowania — —
Groch biały do gotowania .... — — —
Soczewica......................................... — —
Kartofle .......................................... — —

• Słoma żytnia..................................... — — -
j „ pszenna ................................ — — —

„ mięszana................................ — — —
Siano .............................................. — —

i Rzepik zimowy piękny................... 3 24
j „ „ średni.................. 3 23
; „ „ pośledni .... 3 22 :
: Rzep zimowy piękny ..... 3 27 1-
S „ „ średni....................... I - 3 26
; „ „ pośledni ..... 1 - 1 3 25

Wrocław, 14 sierpnia. W zeszłym tygodniu przy ci.« 
gle zachmurzonem niebie deszcz dość obfity parę razy pada ; 
odtąd tćż powietrze znacznie się ochłodziło i dziś w południa 
termometr w cieniu tylko 16 stopni wskazywał ciepła. I z in 
nych krajów o podobnej w powietrzu donoszą zmianie; w An 
giii nawet, gdzie jeszcze dużo zboża na polu stoi, zbyt częste 
deszcze bardzo rólników zaniepokoiły, co jednak na stósunki 
kontynentalne pewno nie wielki wpływ będzie miało. O zbio­
rach, które w tym roku po największej części nader szczęśliwie 
ukończone zostały, bardzo pomyślne zewsząd wiadomości ma­
my, które w całości potwierdzają to, cośmy poprzednio pod 
tym względem powiedzieli.

Handel zbożowy wprawdzie jeszcze bardzo mało okazuje 
życia, ogólna jednak sytuacya nieco większą objawia stałość, o 
tyle przynajmniój, że dążność zniżki w ostatnim tygodniu tylko 
bardzo małe postępy zrobiła, na wielu placach nawet zwyżko­
wa dążność widocznie przebijała. W Anglii mianowicie uspo­
sobienie znacznie się polepszyło a w Liwerpulu ijj na kilku in­
nych znaczniejszych placach pszenica wyższe osiągała ceny. — 
W Francyi pomimo dowozów wystarczających i wcale nie wiel­
kiego ruchu ceny przeszłotygodniowe stale się utrzymały; w 
Maisylii tylko, gdzie dość obfity dowóz znów próżne zapełnił 
spichrze, dążność żniżki chwilowo przeważać zaczęła. Belgia, 
Holandya, prowineye nadreńskie, południowe Niemcy przy bar­
dzo spokojnym ruchu utrzymały ceny prawie bez zmiany. W 
Austryi i na Węgrzech popyt zawsze jeszcze przewyższał sprze­
daż i notowanie żadnej nie uległo zmianie. W środkowych i 
północnych Niemczech po licznych fluktuacyach, g 'zie zwyżka 
dość znaczną odgrywała rolę, w końcu znów słabsze zapanowało 
usposobienie, choć ceny ostatecznie prawie żadnej nie uległy 
zmianie.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kilo pszenica 
na ten miesiąc 80 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 55$ tal., na 
wrzesień-październik 54$ tal., na październik-listopad 53$ tal., 

i na listopad-grudzień 53$ tal., na kwiecień-maj 158 marek, 
i Targ nasz ostatni przy średnim dowozie i nieco słabszśm 

usposobieniu notowanie jednak bez zmiany utrzymał.

Razem 25,376 tal.
Podatek komunalny płaci 1351 osób, z których 1281 mają 

dochód roczny aż do 10U0 tal. włąsznie, 70 nad tysiąc. Do­
chód pierwszy czyni sumę 309,581 ostatnich 103,500 tal. Ma­
jący dochodu 1000 tal. i niżćj aż do 140 plącą rocznie podatku 
3,60% nad 1000 płacą 5,2ó%. Jak słyszymy, będzie stopa po­
datkowa w przyszłym roku znacznie podwyższona, ponieważ mia­
sto zamierza zaprowadzić wodociągi, pralnią publiczną i ką­
piele słone; prócz tego oświetlenie miasta za pomocą gazu bę­
dzie w roku przysziym 300 tal. więcej kosztowało aniżeli w 
bieżącym.

Radzca ziemiański powiatu inowrocławskiego p. Wilamo- 
witz Móllsndorf zamierza, jak słychać, usunąć się z służby pu- 
blicznój i zamieszkać w dobrach swoich, Markowicaeh pod Ino­
wrocławiem. Tymczasem wziął p. Wilamowitz urlop sześcio­
tygodniowy, w czasie którego zastępować go będzie najstarszy 
deputowany powiatu, radzca ziemstwa p. Busse z Latkowa.

Dnia 11 bm. od godz. 2-ej z południa zawisła nad mia­
stem naszem burza połączona z ulewnym deszczem, przy czćrn 
uderzył piorun w dom gospodarza Gutorskiego na przedmieściu 
toruńskiem w czasie, kiedy w tymże odprawiano dwojaką uro­
czystość: wesele i chrzciny. Szczęściem piorun żadnćj wiel­
kiej nie zrządził szkody. Uderzywszy w komin i przemknąwszy 
się po ścianie wyszedł znów otworem we drzwiach.

Kilkotygodniowe upały wpłynęły na zdrowie mieszkańców 
tutejszych bardzo niekorzystnie. Dysenterye są u nas bardzo 
powszechni-, a nawet i kilkanaście przypadków eholeryny się 
pojawiło. Szczególnie dzieci po kilkoro dziennie umiera.

Przed trzema mniej więcćj tygodniami zjechało do nas to­
warzystwo damskie złożone z 6 kobiet, na których czele stała 
jakaś Madame de la Gardę, w celu dawania koncertów i t. d. 
Koneerta te znane pod imieniem „Tingel-Tangel“ tylu zawsze 
zwabiały słuchaczy i widzów, że, jak z pewnego wiem, źródła 
każdego wieczora zbierano w przecięciu 120-150 tal. Kiedy 
przed dwoma miesiącami dawano tu koncert na rzecz ubogich, 
mówiono powszechnie, iż udał się świetnie, gdyż zebrano aż 
24 tal. Ciekawy jestem, ile tćż zbierać będzie towarzystwo 
polskie, które, jak mówią, ma zamiar i do nas zawitać.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem lwowskiej księgarni polskiej wyszły 

świeżo „Próba ognia.“ Komedya współczesna w V aktach 
przez Bronisława Komorowskiego i „Przedświt“ Zygmunta 
Krasińskiego. Ostatnie dzieło tworzy tom 5 Biblioteki 
Mrówki.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 sierpnia.

BAZAR. Raczyński z żoną z Manieczek, panie Olszewska z
Wargowa i Dąbrowska z Winnogóry, Węsierski z Starkówca,
Niegolewski z Włościejewek, hr. Bniński z Dąbek, panie
Arendt z Wystrucia i Krajewska, Wodzyński i Żmijewski 
z Królestwa Pol., Łącki z Posadowa.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Maryan
Czapski z Litwy, panie Ksawera Bóbr z rodź, z Królestwa
Pol. i Braunek z Zielnik, Trojacki z rodź z Królestwa Pol., 
dr. Komierowski z Komierowa, Pągowski z Kamieńca, ks. 
kanonik Polkowski z Łabiszyna, Łukomski z Biechowa, pani 
Dembowska z rodź, z Prus Zachód., Morzyeki Zyg. z 
Królestwa Pol., Kościelski Józef z Szarleja, Mazurkiewicz z 
Mielżyna, Krukowski z Królestwa Pol., Duchowski z Pako­
ści, Lewandowski z rodź, z Łubowa, panie Wężyk z rodź, 
z Rogaszyc i Pajzderska z Jeżewa, Pluciński z rodź, z Lu­
tyni, Henryk Fredeking z Hamburga, Kupfer, Borehars, 
dr. Fritze, Titz, Horn i Schultze z Śremu, Chłapowski z 
żoną z Sośnicy, Jackowski z Prus Zachodnich, hr. Plater 
i panna Morawska z Królestwa Pol.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą 
. » n n żółtą
Zyto

Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

stare
nowe

żółty
niebieski

Talary.
7-
5
6
a

6$
4$
4$
7j

Poznań, dnia 17 sierpnia 1874.
Miejska komisja targowa.

* Mąka. Berlin, 15 sierpnia. Pszenna No. 0 llj-11 
talar., nr. 0 i 1 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9$-8j$ talar., nr. 0. i 1 
8$-8 talarów.

Giełda bydgoska, 15 sierpnia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno pstra 

77-79 tal., kamionka — tal.
Żyto nowe 61$-63$, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal.
Rzepik 75—77 tal., rzep o 1-2 tal. wyżej wszystko per 

1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 27$ tal. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda berlińska, 15 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-85 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca pł.; na sierpień 74$-75$, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 71$-71, październik- 
listopad 70$-70 tai. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou £0-68$ tal. wedle gatunku 
żądano; — rosyjskie 51$-52$ talar. ze statku i dworoa, krajowe 
—, nowe krajowe 64-68 tal. z dworca pł.; na sierpień 52-51$ sier­
pień-wrzesień — wrzesień-październik 52$-51$, — październik 
listopad 52-51$, listop.-grudz. 51$-5l tal. pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-72 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 68-71, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 67-70 tal. z dworca płac.; na 
sierpień 59-58$, — sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
67$-57, paźdz.-listopad 56$-$ tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa. 
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17$ tal. bez 

, beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
ł wrzesień —, wrzesień-paździer. 18-^--$, — październik-listopad 
• 18$-$$ tal. płac.
j Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22$ tal.

Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac. 
i Okowita per 100 kilo 4 100%-U0,000% w miejsou 
; bez beczki 28 tal. 10-5 sbr. płac., na sierpień 27 tal. 28-10-16 - 
i sbr. sierpień-wrzesień 27 tal 25-9-13 sbr., wrzesień-październik 
j 24 tal. 13-5-10 sbr., październik-listopad 22 tai. 15-12-14 sbr. li- 
; stopad-grudzień 21 ta). 15-12-14 sbr. plac.

Giełda wrocławsko, 15 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stałej, na sierpień 54$-54 pł. i żąd., 

i sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 54$, paździer.-listopad 
j 52$-53, listopad-grudzień 52j-$ tal. żąd.
) Pszenica: per 1000 kil. 80 żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 64 tai. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na sierpień 58 żąd., 

sierpień-wrześ. — wrzesień-paździer. 54$-$, październik-listopad
' 53$-54 pł. iistop.-grudz. 53$-54 tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. piae.
Oló.j rzepiowy per 100 kilo stale, w miejsou 18 żąd., na 

sierpień i sierpień-wrzesień 17$ — wrzesień-październik 17$, 
paźdź.-listopad 18$ tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione, w miejscu 
27 tal. płac, na sierpień 26$-$, sierpień-wrzesień 25$, wrzesień- 
październik 23$, paździer.-listopad 21$ pł., listopad-grudzień 21$ 
tal. żądano.

8|

- 4
- 6£ 
- 6$ 
- 6$
- 6-È-
- Si

- 4$
— 8A"
- 7$

Rzep „ „ . .
Rzepik „ „ . .
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną

„ ,, „ białą ——
Okowita: słabiej; za 100 litr. (100 kwart polskich) 100°|o 

Trał, w miejscu 27 A tal., na ten miesiąc 26$ tal., na sierpiefi-wrze- 
sień 26 tal., na wrzesień-październik 24 tal., na paździeruik-listo- 
pad — listopad-grudzień 21%, tal, na kwiecień-maj 63$ marek. 

Banknoty austr. 92$ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94$ tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

7$

Bydło. Berlin, 14 sierpnia. Bydła na rzeź dowieziono 
na targ dzisiejszy :

Bydła rogatego 218 szuk. Bydło na targu będące 
pochodziło prawie całe z reszt pozostałych z przeszłego tygo­
dnia; przednie woale na targu nie było reprezentowane; to­
waru zaś w ogóle nie sprzedano znowu, ponieważ rzeźnicy z 
powodu ponownych upałów słabo kupowali, piaeono 15-16 i 13- 
14 tal. per 100 fnt., wagi mięsa.

Nierogacizny 383 sztuk. Nierogaciznę sprzedano choć 
nieco wolniój niż w poniedziałek, płacono zaś za nie w przecię­
ciu 19-20 tal. per 100 funt, wagi mięsa.

Owies 1252 sztuk. Interes co do skopów pozostał sła­
bym, lubo większej części skopów na pastwisko zdatnych wcale 
nie dowieziono; za lepszy towar płacono zaledwie 7, za pośle­
dniejszy tylko około 4$-5$ tal. per 45 funt, wagi mięsa.

Cieląt 833 sztuk. Dowóz cieląt więcćj dziś odpowiadał 
potrzebie niż ostatniego targu, dla czego się ceny nieco wyżój 
nad zwykłe ceny średnie podniosły.

Wiadomości giełdowe.
Giełda puznitngka, 17 sierpnia.

Żyto: cena wypowiedzialna 53$, na sierpień 53$, sierpień- 
wrzesień 52$, wrzesień-październik 52, na jesień 52, paździer­
nik-listopad 51, listopad-grudzień 51.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26$, na sierpień 26$- 13/j< 

wrzesień 25$-$$-2%,-26 — październik 23-&$, bstopad 21$, gru­
dzień 20$, styczeń 1875 — 20$ (62 marki)

W y p owiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Po:

pośledn. 
Żyta ciężkiego

- średniego
- pośledn. 

Jęczmienia piękn.
- średn.
- pośled. 

Owsa pięknego
średniego

- pośledniego 
Grochu do gotow.

- na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego

latowego
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk.
Koniczyny ezer. ce: 
Koniczyny białój

Ceny.
LU
’O km

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. 8gr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

50 kilo 4 5 — — — — — —
4 2 — — — — — —
3 26 — — — — — — —
3 6 — — — — — — —
3 4 — — — — — — —
2 24 — — —1 — — — —
3 4 — — — — — — —
3 3 - — — — — —
2 23 — — — — — — —
3 17 6 3 12 6 3 7 6

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — — —

3 24 — 3 23 6 3 22 6
3 27 — 3 26 — 3 25 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— - — — — — —
- _ — ■

50 kilo. — — — — — — —
« » — — — — —- —

fcdDG.

3
.2 -

»
CO I

’o?

Na targu

.Pszenica biała 
„ żółta

Zyto stare . . 
nowe . .

Jęczmień stary 
nowy

Owies
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy

’§ ' Rzepik latowy

W tai., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. tOTUtr

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. <n.
8 5 — 8 _ — 7 22 6
7 25 — 7 15 — 7 — —
6 — — 5 20 — 5 — —
6 17 6 6 7 6 6 27 6
6 5 — 5 25 — 5 10 —
7 — — 6 20 — 6 7 6
6 10 — 6 5 — 6 — —
6 15 — 6 5 — 5 27 6
8 2 6 7 22 6 7 7 6
7 22 6 7 j 12 6 6 22 6

-

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 17 sierpnia.)

SSEdBECIIi, 17 sierpnia 1874.
Pszenica: słabo 

na sierpień 77 
na jesień 70$ 
na wiosnę 203

Żyto: słabo 
i na sierpień 49$ 

na jesień 49$
Da wiosnę 150

BGKLIN, 17 sierpnia 1874. 
Stan powietrza: piękny

spok.Olój rzep, 
na jesień 17$ 
na wiosnę 19

Okowita: stale 
w miejscu 27$ 
na sierpień. 26$$ 
na sierpień-wrzesień 26$$ 
na wrzesień-paźdz. 24$

Pszen. spok. 
na sierpień 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabo 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na wiosnę 
Olćj rzep, wyżć, 
w miejsou . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz 
na wiosnę
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd. 
na wiosnę

kura
początk.

kurs
tońcowy

kurs
początk.

kuru
końcowy

Owies: słabo73$
- na sierpień 58$

Olć j skalny:
w miejsou 7

51$ Maroh. pozn. E. B. 113$
51 Pruskie oblig. p. —

51 Nowe pozn. list. z. —
152 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 197$
Lombardy . . 86

18$ Aust. iosy z 1860 —
18$ Włoska renta . 67$
— Amerykany . 99$
60 Austr. ako. kred. 147$

Pożyozka turecka 44
7’|» °|o Rumuny —

27 18 Pol. listy likwid. —
27 13 Rosyj. banknoty —
24 10 Austr. renta sreb. —

Usp. spok.



Antoni Maxyiuilian S»a- 
nlawsfcl, były kapitan wojsk 
polskich, urodzony w Poniecu d. 
II października 1797 r., rozstał się 
z tym światem dnia 15 bm. opatrzony 
Sakramentami ś. ś. w Gądkach pod 

! Kórnikiem. Zwłoki podług życze­
nia zmarłego przewiezione będą 18 
b. m. rano do grobu familijnego w
Nancy. (4438)

W smutku pogrążona
Bodziiia.

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
w Lesznie dnia 30 sierpnia rb. 
o godzinie 12-tej. (4418) ]

Piękne Okrąży
kolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 
2J Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo- 

l ska Bolesna* 5) Chrystus z krzy- 
; żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu SJ 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dz:eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, ^kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Zakład artyst.-fotograficzny
K. SZYMONOWICZA

w Poznaniu, (4«oj 
Wilhelmowski plac Nr. 6 w ogrodzie.

Wypraw i wyprą 
wek dla dzieci

od pojedynczych oo najwykwintniej­
szych dostarcza po bardzo przystępnych 
cenach (4399)

MAŁY BAZAR,
Willielmowski plac Nr.

Watowane

W KSIĘGARNI E. CALLIERA
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica 18

jest do nabycia

W Fotografia "W
podług Rafaela obrazu

POPIERSIA CHRYSTUSA
w rzeźbie wykonanej na drzewie mahonioweni

przez

Grentkowskiego w Poznaniu.
~~~'Cena l tal."-"

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal. u 

E. Knrig, Berlin, llausvoigteiplatz 
Nr. 9. _________ __ (443J)

Oęród warzywny, kwia­
tów i sad w Szelągu

wraz z należącemi doń polami, budyn­
kami itd. mają pod korzystnemi wa­
runkami na pewien szereg lat być wy­
dzierżawione. Reflektujący-dowiedzą się 
o warunkach bliższych po południu od 
1-3 godziny przy Działowym 
placu 7. (4407)

Peltesohn.

w

Sprzedaż konieczna.
Dobra szlacheckie Niagradowice w 

powiecie średzkim położone, właścicielowi 
dóbr rycerskich Henrykowi Emilo­
wi JTaucniik należące, których tytuł 
własności na imię pomienionego jest zapisa­
ny i które z objętością 436 hektarów 98 
arów 70 lasek kwadratowych opłacie podat­
ku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
2409,tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 318 tal., sprzedaną być ma­
ją drogą suhhastacyi koniecznej (4068)
dnia 23 września 1874 r.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu król, sądu powiatowego w Środzie.

Środa, dnia 16 lipca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

OBWIESZCZENIE.
Do majątku kupca Karola Czapskie­

go w Poznaniu na dniu 4 czerwca 1873 r. 
otworzony konkurs kupiecki został przez po­
dzielenie masy ukończony. (4432)

Poznań, dnia 12 sierpnia 1874

Do 20 sierpnia rb. przyjmuje

Inseraty
do (4

KALENDARZA
Majstra od Przyj. Ludu

. księgarnia

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że od 
dnia dzisiejszego przyjmuję zamówienia na

lekeye muzyki,
a mianowicie: gry na fortepianie, fis­
harmonii, fletynie, skrzypcach 
i gitarze, tudzież lekeye śpiewu 
solowego i chórowego, niemniej 
nauki harmonii, kontrapunktu 
i instrumentacyl. (4419)

Bliższe szczegóły powziąć można w księ­
garniach W-go Pana Eeitgebra i W-go 
Pana Zupauskiego.

J. F. Gunie wicz,
kompozytor i koncercista.

(4374) poleca [3484]

fabryka bielizny
JL z Pawłowskich
Kaofimattii.

Owoc tyrolski.
F. Sanftl w Bożen (Tyrol połudn., 

rozsyła za przesłaniem należności od wrze­
śnia począwszy: (4424)
jabłka królewskie (Koenigs - Aepfel),

pudło z około 500 szt. po tal. 5%, 
jabłka Mascbanz (Maschanzger-Aepfel).

pudło z około 600 szt. po tal. 6, 
winogrona Vernatsch (merańskie wi­

nogrona do kuracyi) bez opakowania ner
50 kilo ca. tal. d1/^.
Specjalne cenniki wszystkich ga­

tunków owoców przesyłają się na żądanie 
w wrześniu.

Szanownej Publiczności donosimy niniejszem, że otworzyliśmy 
miejscu przy Szerokiej ulicy Nr. 15 (3784)

lakiernią i handel win.
Poznań, dnia 17 sierpnia 1874.

Ś. Niewitecki i Spółka.
Biuro stręczenia pomieszkań

S. Bamliergfa
udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, hanto- 
rach, gianskięh, średnich i małych pomicszhaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

S. nailllierg, Stawna ulica Nr. 6.

Król, sąd powiatowy. 
Obwieszczenie.

Do majątku fabrykanta powozów Eritz
Weieher pod firmą Emil Weicher 
w Poznaniu na dniu 6 czerwca 1872 r. otwo­
rzony konkurs kupiecki został przez podzie­
lenie masy ukończony. (4433)

Poznań, dnia 12 sierpnia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Śrem, dnia 7 marca 1874.

OBWIESZCZENIE.
Przy dzisiejszem losowaniu śremskicli o- 

bligacyi powiatowych wyciągnięte zostały na­
stępujące numera:

Litera E. Nr 8, 12, 63, 180, 181,
219, 227, 228, 241, 255, 266, 277, 296, 306,

Posada nauczyciela.
Przy niemieckiej ewangelickiej szkole In­

dowej we Lwowie |w Galicyi) opróżniona 
jest posada nauczyciela, która natychmiast 
obsadzoną zostanie. Ubiegający się muszą 
posiadać seminaryjskie wykształcenie i uzdol­
nienie do udzielania nauki śpiewu a ewen­
tualnie do zastępywania organisty. Pożąda­
ną jest też znajomość języka polskiego. Ro­
czna pensya złr. 600 i tymczasowy dodatek 
na^ pomieszkanie złr. 200, od września zaś r. 
18.5 pomieszkanie w nowem zabudowaniu 
szkólnem i 10°/o dodatek kwinkwenalny.

Podania zaopatrzone w świadectwa wraz 
z wymienieniem czasu, od jakiego może pe­
tent zacząć urzędowanie, należy wnosić do 1 
września r. b. pod adresem: An das 
Presbyteriimi der eiang. «e- 
meinde in Eemberg. (4382)

Wyroby bydgoskich młynów 
handlu morskiego.

(4422)
Mąka pszenna I

dto II
dto III

Mąka na paszę 
Otręby

Mąka rżana I
dto II
dto III

za centnar netto 
6 tal. 12 sgr. 
5 „ 26
4
2
2
4
4
3

JLliadeinik,

dto do pieczenia domow. 4 
mąka razowa 3
na paszę 2
otręby 2

Krupy jęczmienne 1 10
dto III 7
dto V 5

Kasza jęczmienną I 6
dto II 5

mąka do gotow. 3
mąka na paszę

, 16 
, 20 
, 2 
, 24 

18 
12 
14 
20 
20 
12 
10 
18 
10 
12 
24 
14 
20

JULIAN DAŁKOWSKI
poleca nowo założony skład swój zaopatrzony we wszelkie gatunki

cygar, papierosów „t hessaiia“ 
tatuniów i rawickiój tabaki.

Poznań.le>« Berlińska ulica Nr. 13.

Proboszczowskie i zeelandz- 
kie żyto i pszenicę do 
siewu,

siipcrfosfat ,;4'ln)
poleca usilnie

M» W erner,
Bom. Borek

ina na sprzedaż
białą angielską i żółtą 

Hickling

pszenicę,
Zjte i

zeelandzkie i Correns
po 15 sgr. nad cenę targową poznaii- 
ską za 100 kilo. Zamawiać rychło.

(3508)

filolog, który już w kilku domach chłopców
__  _  ____ _ _ _ _ _ i do wyższych i niższych klas gimnazyalnych
307,’ 341,’ 366,’ 381,’ 383,’ 384, 385Î 386’ 441,’ PrzysP°sobił, także i pierwszych początków u-
443, 545, 556, 557, 559, 561, 563, 573, 631, i “z,elał, poszukuje znów miejsca nauczyciela
634, 639, 661, G72, 680, 68", 706, 754, 760, i °°tn<węg<’- Łaskawe oferty przyjmujełEksp.
761, 763, 769, 780, 783, 789, 794, 818, 822,! Poa!a* sub T. J. i Nr. 44-29.
827, 844, 848, 854, 870, 871, 874, 977, 978, i___________________ (4429)___________
979, 987, 992, 1000, 1031, 1056, 1086, 1087, i Akademik, filolog, życzy sobie do 1 listo- 
1)14, 1118. 1119, 1121, 1176, 1194, 1214, : pada przyjąć miejsce (4428)
1215, 1216, 1227, 1234, 1235, 1237, 1238, ! 1
1239, 1240, 1241, 1252, 1259, 1293, 1340, ! UvilIU IV Cg W IIcttH Z J CiCłłl.
1354, 1425, 1509, 1537, 1637, 1701, 1707, Oferty Poznań poste restante X, A. 1?.

| Nauczyciel, “3 ™
Właścicielom obhgacyi tych wypowiada- nisty sprawować zdolny, znajdzie 

ją się takowe niniejszém z dniem 1 paździer- posadę w Jabłonowie W /P Żołn, 
nika 1874 z wezwaniem, aby kwotę kapita-° •

’ stanie do kursu jszenia Prz) nadesłaniu świadectw przyj-
...................... -muje Zarząd administracyi w

Jabłonowie. (4425)

Do nabycia przy większych ilościach za 
odpowiednim rabatem.

F. "W. Biegon w Bydgoszczy.
10999990909999090999990999

■--- — - “ - - — ' — --------- 7 .-- j
łową za zwrotem ohligacyi w __
usposobionym wraz z należącemi do nich 
przy ohligacyi C. nie platnemi już kuponami 
prowizyjnemi Nr. 3|10, a przy ohligacyi F. 
z kuponami 9 10 i talonami od dnia wspo­
mnianego wypowiedzenia w powiatowej kasie 
komunalnej w Śremie lub w domach banko- 
wycc II. C. Plaut w Berlinie i Lipsku — Bra­
ci M. & II. Mamroth w Poznaniu i Hirsch- 
feld & Wolff w Poznaniu odebrali.

Równocześnie przypominamy, 
zwrócone z dawniejszych ciągnień obligacje 
za odebraniem waluty oddebrno, jako toz:

15 ciągnienia obligacją C. 382 z ku­
ponami 3] 10 i talonem. (1602) 

Hi ciągnienia obligacyą B. 538 z 
kuponem 5 10 i talonem 
obligacye C. 469, 907, 1065, z 
kuponem 5|10 i talonem 

ił ciągnienia obligacye C. 466, 526, 
873, 972, 1047, 1092,1418, z ku­
ponem 7|10 i talonem 

18 ciągnienia obligacye C. 295, 297, 
665, 838, 960, 1155, 1513, 1734, 
z kuponem 9,10 i talonem.

10 ciągnienia obligacye B. 215, 351, 
509, z talonem
obligacye C. 98, 281, 847, 857, 
8G8, 881, 1036, 1053, 1062, 1071, 
1168, 1356, 1374, 1393, 1534, 
1716, 1738, z talonem

Stanowa komisya finansowa 
powiatu śremskiego.

Une jeune Bonne parisienne 
pouvant donner les commencements de 
l’anglais et des leçons élémentaires, 
ayant déjà passé deux ans auprès de 
jeunes enfants et munie de bonnes 

aby nie recommandations, désire se placer de­
puis la St. Michel. (4423)

S’adresser a l’expédition du Dzien­
nik Poznański sub Nr. 4-423.

z dobrem wycbowa- 
■. niem i odpowiednią

rekomendacyą znajdzie zatrudnienie ja­
ko kasyfrka w jednym z tutejszych lo­
kali. Bliższa wiad. w ekspd. „Ogniska“ 
Wilhelmowski plac 8. (4439)

handlu kolonialnego, 
cygar i destylacyi, mó­

wiący po polsku i niemiecku poszukuje od 1 
października albo 15 listopada miejsca.

Łaskawe listy przyjmuje się pod adr. R. 
J. 5 poste restante Kościan. (4414) 

Doskonali czeladnicy ku­
śnierscy znajdą trwałe i korzystne zalru- 
dnienie u H. Lessler. (4431)

Ho konserwowania 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usnnię 
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu J 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak

Anaterynowa woda do ust
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu n p. 8. Ale- 
xąnder (II. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Ducliowskiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
F. Schli arzlosc synów, Mark- 
grafenstr. 30.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

Wllione i wszelkie cierpienia kanałów ed-i.’,- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti , t- 
matj-cznych p Levasseura, 19 rue d- a 
Monnaie w Paryżu. . [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie .0- 
warów aptecznych pp. Gallefęo i Spiessa.

Towarzystwo akcyjne
dla lnu!«»} wozów w Jaworze,

SKŁAD
w Wrocławiu:

u pana

Augusta Miiller,
Kantor: Juokernstr. 1 (wchód ze Schloss- 

strassei. Remizy: Nr. 13 i 14 w Fentealhnnk l’iir Eandnirtli- 
sełiafft mul Hamlel, poleca swe nader dobrze i rzetelnie bu­

dowane, gustownie wyrobione

powozy luksusowe i wozy 
wszelkiego rodzaju

od najprostszych aż do eleganckich, przy użyciu najlepszego 
tylko mater ału po stosunkowo tanich cenach. (4416)

SZPfiYCOWANIE BROU
HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 

_ cia żadnych innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, !■«; RBOF,

Gollmitz
pod Prenzlau.

Sprzedaż tryków z mojej 
owczarni zarodowej fran- 
cuzkich merynosów pełnej 
krwi, rozpocznie się i wrze­
śnia po stałych cenach 50 
do 100 tal. Rezerwowane po 
wyższych cenach. (4420)

__ G. Mehl.
Dominium Owieczki

pod Gnie znem ma

130 skopów
(4421) i150

do chowu zdatnych

BBBncBóreli
do sprzedania.

W księgarni Edmunda Callie­
ra, Poznań, Wilhelmowska ul. 
18 jest do nabycia broszurka co tyl­
ko wydana:

Sadowski Jan:
Spółki pożyczkowe w 
zastósowaniu do gospo­

darstwa wiejskiego.
Cena 10 sgr.

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną, z 40 na

1O talarów.
OyGn przeznaczonych w tćj mie- 
OJJAo rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony.

Peiisyonat.
Od ś. Michała rb. jest w pensyonacie 

moim jeszcze miejsce dla dwóch uczni.

7v. Kozłowski, .
Poznań W. Rycerska ul. 3.

(3135)

Wrocławska ul. 9.
mieszkanie o 5 pokojach na I piętrze 

od 1 października rb. do wynajęcia. (4349)
Grobla Nr. 31 Ó137)

staneye do wynajęcia.
gijSF" Salonowe lądowe i wodhe (4357)

ognie sztuczne
poleca Wungcli, Myliusa Hotel.

Szanownéj
uprzejmie, że

Publiczności donoszę
(4430)

handel żelaza, ko­
rzeni i mąki parowej
nabyłemod J. M. Głogowskiego 
na moją własność i że takowy nadal 
pod moją firmą prowadzić będę.

Maciej Oabińsfci,
w Borku.

Dla kupujących dobra.
Dobra rycerskie o 4500 morgach, 10 mi­

nut od żwirówki rządowej oddalone, 1/t mili 
od dwóch dworców kolei wschodniej a 8 
godzin od Poznania; 2200 morgów poił płu­
giem, 1000 mórg, łąk dwusiecznym-, 300 mórg, 
lasu, 900 m. wybornego torfu, 17 m ogrodu 
i parku i 500 m. rocznego wysiewu pszenicy 
i żyta; z gorzelnią o 80 szeflach codziennego 
zacieru, dobrym żywym i martwym inwenta­
rzem, nowym murowanym wielkim domem 
mieszkalnym i komplenemi budynkami gospo- 
darczemi, są z powodu rożnych okoliczności, 

■przy zaliczce około 40000 tal. za bardzo tanią 
cenę 35 tal. za mórg natychmiast 
do sprzedania lub też za dobra mniejsze lub 
jednę lub dwie w wielkiem mieście położone 
kamienice i 20,000 tal. zaliczki w gotówce 
do zamienienia przez (4435)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

się w głównych aptekach na całym świecie. ..
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia.

SKernkie
do obrotu maneżowego, z aparatem do młócenia koniczyny i ma­
chiną do czyszczenia, odznaczające się lekkim biegiem, wielką doskonałością 
i czystym omłotem, polecam jako specyalność mej fabryki. Machina taka młóci 
na dzień 100—150 szefli zboża zimowego lub 200—250 szefli zboża jarego. Na 
życzenie gotów jestem chętnie do przesłania franco kilku set najlepszych świa­
dectw. Dalej polecam (4415)

pługi tło >wył>ieB*auia kartofli
hr. Monstera, najnowszej konstrukcyi, własnego wyrobu.

Wszystkie inne agronomiczne machiny
z najrenomowańszych fabryk mam na składzie.

•S. lieiBiBBSi, Wrocław.
SS?“ Lejami a żelaza i fabryka machin.

poleca

Prawdziwe oryginalne
żyto proboszczowskie

A. BĄKOWSKI,
Skład nasio n — W r o c ł a w s k a! u 1 i c a 37

(3784)

Szeroko kijąee młockarnie
z maneżem o żelaznej ramie

zaszczycone llieilalcill srebrnym na wystawie toruńskiej jak również

Siewniki uniwersalne wiedeńskie

W Pożarowie
p. Wronkami

jest na sprzedaż f438G)

100 macior
Electoralno-Negretti

po trzeciem jagnięciu, zupełniej 
zdatnych do chowu i

120 skopów
Tzechletnich, dobrej budowy i 
dalszego trzymania przydatnych

Urzędnik gospodarczy
Polak, który przez 3 lata praktykował w 
dnem z pierwszorzędnych gospodarstw Kw 
stwa, poszukuje po jednorocznym pobycie o 
akademii rólniczój zaraz lub od ś. Mich9 
rb. miejsca ekonoma, zależnego od pD'® 
cypała lub jego zastępcy. O łaskawe oten 

■ i»1 ”
(4426)

uprasza się pod adresem: Gorzy»» i»®8': 
:. W. F. 3«O. (4426)^,rest.

per 
chwili

lił

Dominium Separowû ?2é
Granowo przyj mie każdej ¿aj

(4387)

premiowane na tejże wystawie medalem śpiżowym poleca

Lejarnia i fabryka machin

URBANOWSKI, ROMOCKII SPÓŁKA.
:xxxxxxx:

(3658)

elewa gospodarce
150 robotnikó
znajdzie trwałą robotę, i może 
Dawida IŁantorowicz w
znaniu przy moście na Sróuce 
sic. Zarobek na akord 1 
tal. 5 sgr. dziennie.

i
cia.
bo

Rrukiem < «ąk-Udc-W drukarni J L Rraszewskicffo (Br. W Dębiński) w Poznaniu
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